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Z przeciwnego obozu.

i i .
Mamy więc przed sobą a u t e n t y c z n e  wy­

znanie, iż obóz, który „zachowawczym" się mieni 
t r a c i  w k r a j u  g r u n t  p o d  n o g a m i .  Nie 
myślimy temu przeczyć. Sami o tern pisaliśmy. 
S. mi liczne na stwierdzenie tego powoływa­
liśm y fakta. Sami — ilekroć obóz ten naw oły­
wał kraj do karności, naturalnie do karnośc.i 
wobec przywódców nie kraju lecz koteryi, a czy­
n ił to na błędnej podstawie, jakoby on był w ię­
kszością w kraju —  odpowiadaliśmy, iż nazywa­
jąc się większością popełnia uzurpacyę lub w naj­
lepszym razie sam się łudzi. Ale gdyśmy tak pi 
suli, można było mniemać, iż to my się Judzimy 
Każde stronnictwo chętnie przeciwnemu zarzuca, 
iż uzurpuje sobie większość, i cnętnie chwyta po­
zory chylenia się przeciwnika do upadku. D zi­
siaj już nikt nam chyba zarzutu tego nie uczyni. 
Zeznanie bowiem, że . t racą g runt pod nogami" 
od nich s a m ,,śTi pochodzi. Je s t w ćałem tego 
słowa znaczeniu a u t e n t y c z n e .  Zamieścił je 
dziennik, który obok Czasu uchodzi za drugi 
organ tego obozu — a wyszło to wyzuauie od 
korespondenta krakowskiego, o którym wiadomo, 
że że go obćz ten do swoich pierwszych publi­
cystów zalicza, i bardzo często używa ao wypo­
wiadania w Czasie, co tu wypowiedzianem być 
może, sl w Słowie, co tutaj powiedzieć się nie da. 
Kiedy niedawno stronnictwo to miało powody 
żalu do sądownictwa tutejszego, a chciało je wy­
powiedzieć dosadnie — nie kto inny tylko ten 
korespondent Słowa  otrzymał tę misyę, i wy­
wiązał się z niej w sposób, pamiętny naszym
czytelnikom, bo gdyśmy dla samej polemiki prze­
drukowali tę korespondencyę z gorącemi słowami 
obrony przeciw t a k i m  napaściom na sądownic­
two. ulegliśmy konfiskacie za sam przedruk 
Kiedy trzeba było rzucić się na większość Rady 
miejskiej za to, że w sprawie teatralnej nie dała 
się wodzić na pasku, ale poszła za własnem zda­
niem — znowu użyto tegoż samego korespon-
deenta do wypowiedzenia żalów swych w SłowieJ 
bo w Czaste nie wypadało tym panoro tak śmiało 
zaatakować tej samej większości Rady, dla której 
tylekrotme piało się hymny pochwalne. Kiedy
wreszcie tera; zdało się stronnictwu, iż ‘ma po­
wód żalu do rządu —  znowu tenże korespondent 
w ystąpił w liście o którym mowa. Jeżeli więc 
tenże sam korespondent pisze, iż stronnictwo 
„traci g run t pod nogami" — to któżby śmiał 
przeczyć temu a u t e n t y c z n e m u  tw ierdzeniu?

Ale — przyjąwszy to do wiadomości — zapy­
tajmy, wraz z korespondentem —  co je s t powo­
dem owej utraty g ru n tu ?  Nam się zdawało do­
tychczas , że stronnictwo może stracić wpływ 
i znaczenie w społeczeństwie albo skutkiem  tego, 
że jego p rogram był błędny, z dążeniem kraju 
niezgodny, zasadniczU podstawa m ylna —  albo, 
że program, pierwiastkowo Bobry, zabiegiem  cza­
su nie został n ależycie rozwinięty i do zmienio­
nych okoliczności nie zastosowany — albo wreszcie, 
że przy programie zasadniczo najlepszym a do 
potrzeb chwili zupełnie zastosowanym, błędy wy­
konania stronnictwo na chwilę osłabią. Sądziliśmy 
też odwrotnie, że gdy program dobry i wykona­
nie dobre, stronnictwo silniejszetn okazać się 
musi od wszelkich przeciwieństw, z zewnątrz nań 
napierających.

Korespondent Słowa  inaczej nas poucza. Dla 
niego program  „zachowawczy" zawsze jest jesz ­
cze aobrym — nie przeczy „ n i e k t ó r y m "  błę­

dom stronnictwa —  ale powody, iż traci ono 
grunt pod nogami, upatruje w czem irmera. Oto 
w W iedniu „ignorują stronnictwo zachowawczo" — 
„odmawiają mu w praktyce wszelkiego poparcia" — 
oddają go „na łaskę i niełaskę zawistnych mu 
z góry czynników, albo niechęci czynniKÓw miej­
scowych" . . .  . „W skutek tego g ł ó w n i e  i p rz e ­
w a ż n i e  — powiada korespondent dalej — tra­
cić poczęło g runt stronnictwo zachowawcze".

Ooś to tak wygląda, jak gdyby stronnictwo po­
lityczne było jak rośhna, co bez słońca więdnie 
i usycha. Gdy słoneczny promień łaski rządowej 
i p r o t e k c j i  zagaśnie, gdy się zachmurzy obli­
cze rządu, dawniej pogodnie i łaskawie na stron­
nictwo zwrócone — wówczas stronnictwo, jak owa 
roślina, więdnie i usycha. Jeżeli_tak — _to ono 
chyba n i g d y  g r u n t u  p o d  n o g a m i  n i e  
m i a ł o .  .11 żeli tak — to* chyba j e d y n ą  j e g o  
r a c y ą  b y t u  b y ł a  r z ą d o wa  ł a s k a  i p r  o - 
t e  L e j a !  Na nic zasady nic „mądrość"
w programie skrystalizowana — na nic wielki 
rozum przywódców, ich doświadczenie, ich ru ­
chliwa czynność i zasłu g i. .  . pan m inister za­
chm urzył się a choćby tylko zobojętniał, i już 
po stronnictw ie! T r u d n o  o w y z n a n i e  b a r ­
d z i e j  u p o k a r z a j ą c e !  |Toż lepiej byłoby po­
wiedzieć, iż się skutkiem błędów wodzów upada, 
bo wtedy można nowych znaleść sobie wodzów 
i naprawieniem  błędów pudźwignąć się z upadku — 
lepiej przyznać, że droga którą się szło, była błę­
d n a^  bo można zmieuić drogę — aniżeli wysta­
wić sonie samemu takie świadectwo ubóSHa] 
iz samo zobojętnienie ze strony rządu wystarcza, 
aby stronnictw u grunt pod nogami się zachwiał!

Ale śmiemy twierdzić, że co korespondent pi­
sze o zobojętnieniu rządu na losy stronnictwa 
„zachowawczego" w kraju naszym je s t stanow­
czo nieprawdą. Bo jeżeli gdzie, to u nas wła­
śnie, w ostatnich zwłaszcza latach, rząd nie stał 
n igdy 'po  nad stronnictwami, lecz przeciwnie do 
walki między niemi bardzo żywo i czynnie się 
mięszał. Ozy trzeba dowodóv\ ? Czyż rząd j e s z c z e  
nie dosyć popiera stronnictwo zachowawcze? A 
wybory wszelkie do Rady państwa? A usilne owo 
ubijanie się o to, aby nie dopuścić zwycięstwa 
kandydatów niezawisłych a postępowych? A ko­
menda w Sejmie zawsze wszystkim siarostwom 
i urzędnikom dawana, chociaż nie przez w szyst­
kich wykonywana, aby głosowali z prawicą? A 
najoczywistsze ze stiuny rządu protegowanie i po­
pieranie tych dzienników, które służą „zachowa­
wczemu" stronnictwu? Nie! niewdzięcznym jest 
korespondent! On dla swego stronnictwa lepsze­
go rządu życzyć sobie nie może. Żaden rząd nie 
pozwoliłby swemu staroście tak się przy wybo­
rach o s o b i ś c i e  angażować, jak to uczynił w 
Krakowie nr. B a d  e n  i. Żaden nie pozwoliłby w 
interesie stronnictw a tak ścieśniać swobodnej dy­
skusji, jak  się to stało na zgromadzeniu wyDor- 
ców we Lwowie, tak ograniczać prawa petycyo- 
nowania, jak nazgrom adzeniu krakowskiem w spra­
wie kolei północne, w r. 1S83. Żaden nie speł­
niałby tak ściśle życzeń stronnictw a w sprawie 
wszelkich nominacyj, jak  to czyni rząd obecny.

Inny  wszakże powód do żalu mogłoby mieć 
stronnictwo, kUrego wyrazem jest Czas i Słowo. 
Ni.e życzeń stronnictwa, ale ż y c z e ń  k r a j u  
rząd nie spełniał w czasie, kiedy stronnictwo to 
miało w kraju rzeczywistą przewagę, & w repre­
zentacyjnych ciałach większość. Przez to zaś, że 
życzeń kraju nie spełniał, istotnie przyczynił się 
do zachwiania stronnictwa, bo kraj musiał przyjść 
do przekonania, iż błędną była polityka stronni­
ctwa tego, skoro żadnych krajowi me przyspo­

rzyła korzyści. Tej jednak żałoby stronnictwo nie 
podnosi, bo czuje, ż e o n o  w ł a ś n i e  n i e  m a  
p r a w a  d o  t e g o .  Utraciło zaś to prawo swo- 
jem zachowaniem się wobec wszelkich życzeń 
kraju. Zamiast zyczenia te popierać z całą ener­
gią i stanowczością, zamiast takiem poparciem, 
okazać, iż to nie garstka jakaś, lecz k r a j  c a ł y  w 
obronie praw swych i interesów staje, a tem samem 
nadać tym słusznym żądaniom kraju większy na­
cisk — stronnictwo „zachowawcze" zawsze z gó­
ry już znajdowało dla rządu usprawiedliwienie, 
gdy się zabierał życzenia kraju rzucać do kosza; 
tych zaś, co się upominali u rządu o uwzglę­
dnienie naszego kraju a & poselstwa naszego w 
W iedniu o silniejsze siaw*anie postulatów, wobec 
rządu i wobec kraju jako warchołów i anarchi­
stów piętnowało. W ten sposób ośmieliło rząd 
do tego, by nad życzeniami kraju przechodził do 
porządku dziennego, a reprezentacyi naszej do­
zwoliło zagrzebać się w zgubnym kwietyzmie i 
prawdziv,ie dziecięcem zaufaniu do rządu. W 
ten sposób stała się bezpłodną galicyjsaa polity­
ka całego ubiegłego siedmiolecia, a ta bezpło­
dność stała się jedną z głównych przyczyn, iż 
się stronnictw u grunt chwieje pod nogami.

Tak jest 1 Straciliście geont w k raju — bo po 
szumnych zapowiedziach zdołaliście krą,owi 
żadnych pozytywny cii przyspożyć korzyści. Stra­
ciliście i stracie musieli, bo cała wasza polityka 
wobec rządu, streszczała si“ w kornem poddaniu 
SM? i eSc w"h, bo postępujecie zgodnie z tem, co 
leden z waszych powiedziai na posiedzeniu ko­
m itetu pomnika Mickiewicza. ze -| a h d_y k a r. y a 
j e s t  a k t e m  s i ł y " ,  i zmuszacie kraj co chw i­
la do takich tan ich ' bardzo aktów siły bez wy­
siłku, a prócz .jednego chyba wysiłku: tj. zgina 
nia karku możliwie najniżej I  to jest praca! Tej 
pracy było wiele — bardzo wiele, a wy byliście 
jej przywódcami. I  tem ustawicznem zginaniem 
karku, tem wyżebrywaniem łask tam, gdzie pra­
wa należało zdobywać, tą serwilistyezną uległo­
ścią wobec każdego rządu, która naprzód daje 
rządowi za wszystko absolatoryum, stało się, iż 
rząd z krajem naszym się nieliczy. A gdy się kraj 
na tem spostrzegł — w as za to do odpowiedzial­
ności pociągrął i pociągnąć musiał. I  w tem 
przyczyna, że się kraj od was odwraca, i że 
„grunt tracicie", nie zaś w tem, iżby rząd się 
od was bvł odwrócił.

Korespoileiiiira , M  Mony".
W a r s z a w a ,  16 października.

Dziś dochodzą nas dopiero z pobytu cara w 
Spalę szczegóły, mogące więcej interesować ogół 
aniżeli te. jairie podawał Dmcwnik Warszawski 
ą za nim  naturalnie z urzędu wszystkie nasze 
pisma. Zauważyliście prawdopodobnie, że w tych 
wszystkich sprawozdaniach urzędowych nie było 
ani słowa wzmianki o tem, iż p.  H  u r  k o lub 
pani Hurko „mieli zaszczyt" być zaproszeni do 
do stołu Naj. Pana lub „zaszczyceni zostali" 
rozmową; car przyjmował raporta nadzwyczaj 
chłodno, a gdy przy pożegnaniu zjawił się g łó ­
wny naczelnik kraju, nie rzekł ani słowa, nie 
wyraził swego zadowolenia lecz ująwszy pod rę­
kę m argrabiego W i e l o p o l s k i e g o ,  przechadzał 
się z nim po peronie. Z równie ostentacyjną nie­
chęcią zachowała się względem pani Hurkowej, 
carowa. Przyjęła wprawdzie bukiet ofiarowany 
przez tę damę, ale z lakiw grym asem  na ustach 
i tak milcząco, jakby chciała się jak najprędzej

pozbyć niemiłej sobie fizyonomii. Szczegóły te 
wiem od naocznego świadka, a potw ierdził je 
w zupełności zły hum or „uaczelnika kraju", 
w jakim się znajdował po przyieździe ze Spały. 
Ten chłód carski jednak przypisać należy nie­
chęci A leksandra I llg o  ku panu Hurce, której 
nieomieszkajr drażnić nieprzyjaciele os.biści pa­
na Rurki z arystokracyi rosyjskiej, do której ty ­
le pretensyi ma jego dostojna małżonka. Cokol- 
wiekbądź możemy my powiedzieć o Hurce, to 
zarzucić mu nie możemy nieuczciwość1 lub spe- 
cyalnego pastwienia się nad n a n n ; te drobne 
szpilki na każdym kroku kłujące nasze ciaro na­
rodowe wychodzą li tylko od jego żo n y ; po za 
tem, że jest on wykonawcą instrukcyi petersburg- 
flkich, że niem a samodzielności, że nie potrafi 
się oprzeć takim  hyenom jak  A p u c h t i n, nie 
możemy nic złego o nim powiedzieć. Inna  rzecz, 
sami R osyanie; po za niemożliwą swoją rolą, ja ­
ką spełnia je s t on dla nich zawsze generałem, 
który opanował Bałkany, człowiekiem odwa­
żnym. który śmiało zaglądał śmierci w oczy; 
odłączając więc tę adm inistracyjną czynność je­
go, którą każdy uczciwy Rosyanin jakc bezpra­
wiem brzydzić się musi, pozostaje jego zasługa, 
jako jedynego po Skobielewie bohatera i lekce­
ważenie go przez cara, nawet jego nieprzyjaciół 
dziwi. Notuję to naturalnie mimochodem, jaku 
fakt dowodzący, iż w Petersburgu zasługa rozpo­
czyna się od przedpokojów a nie od pola bitw y.

P an  M anessein, m inister sprawiedliwości, przy­
jechał i odjechał już z Warszawy, dopełniwszy 
rewizyi sądów i wypowiedziawszy odpowiednią 
mówkę naszpikowaną gorzkiemi słowy, no i na­
turalnie nienawiścią ku Polsce. Uważamy to za 
tak naturaine ze strony przybywających do nas 
dygnitarzy, iż nowe pana M anasseina aspira­
c je  nic a nic nas nie przeraził} ani też nie 
obeszły; Pan M anessein znalazł się oryginalnie, 
już na pierwszym kroku swej wędrówki po K ró­
lestwie w  Lublinie ; na peronie lubelskiego dwor­
ca oczekiwali go dygnitarze moskiewscy, guber­
nator, prezes sądu, etc. a między ciekawymi jakiś 
młody pop o puszczającym się zaroście na brodzie. 
Pan m inister nie witał się z dygnitarzam i ale 
podszedł ku owemu mlekowąsemu przedstawicie­
lowi rosyjskiego duchowieństwa i w jak najwięk­
szej pokorze ducha uchylił się całując go w rę­
kę. Było to zar mifesiowanie junzawodnie owego 
kierunku klerykalnego, jaki reprezentu e pap. Po- 
biedonoscew i jakiego wyraz pan m inister uznać 
za stosowne dać w tym swoim czynie. Następnie 
przy rewizyi sądów wpadł z oburzeniem na p re­
zesa tamecznego sądu, iż ma za sekretarza Polaka 
i kazał mu się z posady usunąć. Nie zapominaj­
my, że dzieje się to w tej chw ili, kiedy cała 
prasa rosyjska ma na ustach frazesy o wolności 
bułgarskiej, o uszczęśliwieniu tego biednego a je ­
dnak dzielnego lu d u , w ten  spoBÓb jak nas u- 
szczęśliwia. Jesteśm y co prawda ofiaram. wobec 
rządów rosyjskich, ale jednocześnie jesteśm y też 
i żywym przykładem dla całej Słowiańszczyzny, 
czego w danym razie po tak zowiącej się pro­
tektorce spodziewać się może. Dziś frazesy już 
nie w ystarczą, n ik t im nie wierzy, a na czyny 
tylko każdy spogląda, czyny zaS są tego rodzaju, 
iż trzebaby było ludzi pozbawionych mózgu, albo 
zbytnie nikczem nych, aby do takiego położenia 
wzdychali.

Pan  m inister sprawiedliwości w czasie swojej 
wędrówki zaznaczył rówmeż i wielką swoją nie­
nawiść do żydów ; wszędzie nakazywał pozbywa­
nie się ich z urzędów adwokatury, notaryatu itp. 
Ewestya żydowska w ostatnie! czasacb znów i

u nas wybiegła na porządek dzienny; powód do 
niej dał prospekt nowego tygodnika Głos, w któ­
rym dr. Henryk Nusbaum  pomieścił swój pogląd 
etyczny na stosunek cbrzescian do żydów ; po­
sypały się krytyki ze strony niezadowolonych ży­
dów i niezadowolonych chiześcian a naj’epiej 
pono na tem wyszedł nowy tygodnik, który od 
razu poruszył kwestyę interesującą i przez to 
chciwie prenum erowany i czytany jest obecnie; 
jako autentyczną wiadomość podają sobie w mie 
ście liczbę prenum eratorów  Głosu na 1 0 0 0 , co 
na pismo liczące zaledwie trzy tygodnie swojego 
istnienia jest rzeczywiście rzeczą niepraktykows- 
ną. Wielki też rum or wywołała zasada tego p i­
sma, opierająca się na gruncie ludowym , jest to 
rzeczywiście po raz pierwszy postawiony i sfor­
mułowany p rug ram , mający być podstawę całej 
dziennikarskiej pracy, i program ten także wielu 
do gustu nie przypadł, a opozycya bardzo wyra­
źnie się zaznaczyła, tak w konkurencyjnych jak 
niekonkurencyjnych pismach. W każdym i ażie 
w Głosie jak  dotąd przynajmniej widać świado­
mość celów, energię i dziennikarski tem peram ent 
lu d z i, piszących z przekonania. Ozy Głos pro­
gram postawiony zdoła wprowadzić w życie, teo- 
rye swoje ucieleśnić, czy mu m  to pozwolą sto­
sunki, w niedalekiej przyszłości zobaczymy; tym ­
czasem cieszyć się wypad? , że znalazło się p i­
smo , które obudziło powszechny interes i zmu­
siło ludzi do zastanawiania się i myślenia.

Pan Kryłow już otrzymał translokacyę do 
Moskwy; kto zajm.e jego miejsce dotąd niew a- 
domo.

Z Koła polskiego.

Sprawa przemówienia posła A b r a h a m  o w i­
e ż a  ns posiedzeniu Koła, na którem by/a mowa 
o we  i isku p. L e w a k o w s k i e g o ,  ażeDy uczy­
nić dc prezydenta m inistrów przedstawienie z po­
wodu postępowania komisarza rządowego n r  Iwow- 
skiem zgromadzeniu wyborców — ciągle jeszcze 
jest przedmiotem azienniitarskiej dysausyi. Była­
by ona już dawne zamilkła, gdyby nie oLoliczność, 
że sprawozdanie sekretaryatu Koła polskiego z te­
go posiedzenia było zredagowane w sposób, któ­
ry sprawy -JMj-zup dniej n ie  w yjaśniał, bo ani 
przemówienia p. A b r  ? h a m o w i c z a, ani od­
powiedzi ks. C z e r t o r y s k . ,  e g o  nawet w stre­
szczeniu sprawozdanie nie podało. Oo do nas — 
zamieściliśmy w całości pnrw otne  sprawozdanie 
Ł uryera Lwowskiego, które tak oDurzyło posła 
Abrahamuwicza, przytaczając źródło, i nie poda­
jąc z naszej strony żadnych uwag. Nie może nas 
zatem spotkać zarzut, żebyśmy byli lekkomyślnie 
potępiali — bo powtórzyliśmy tylko sprawozdanie, 
które nie zawierając żadnych uw ag, a podając 
tylko przebieg posiedzenia, wydało nam się byc 
przedmiotowem. Kiedy następm e p. L  b r  ? h a- 
m o w i c z powołując się na sprawozdanie sekre­
taryatu Koła, zażądał “prostowania, napisaliśmy, 
że wprawdzie sprawozdanie sekretaryatu nie daje 
podstawy do takiego sprostowania, ale że poiega- 
my na słowie pos/r Abrahamowicza, iż nie mógł 
on użyć owych w yrazów , które mu tak za złe 
Drano. skoro stanowczo przeciw tem u się za­
strzega.

Obecnie p. Abrahamowicz zamieszcza w l i t  ten 
Polskim  obszerniejsze sprostow anie, w którem 
po raz pierwszy podał streszczenie swego prze­
mówienia i odpowiedzi ks. Czartoryskiego. Czy­
tamy tam:

i n
Z bł^du w błąd. Nie nowe to doświadczenie, 

owszem, stwierdzone sto tysięcy ra z y , że błąd 
popełniony w jakiej sprawie publicznej, pociąga 
za sobą z nieuchronną koniecznością cały szereg 
dalszych błędów i omyłek Czem mniej skłonnym 
okaże się błądzący do przyznania popelnmnego 
błędu, czem skwapliwiej szukać będzie wybiegu, aby 
uratować swoją powagę i zatrzeć wrażenie niebacz­
nego kroku , tem brnąć będzie dalej, tem więcej 
się wikłać i plątać, tem bardziej podjętą sprawę 
na szwank narazi. Jak ów przysłowiowy szlach­
cic w tańcu, który pierwsze niefortunne potknię­
cie chciał zagłuszyć gwałtownym hołubcem, a wpadł­
szy na poprzedzającą parę, nie w porę ruszył w 
odbijanego. poroztrącał tańczących, kasztelauowę 
przew rócił, obraził wojewodę i krzyknął: niech 
żyje król jegom ość!... podobnie działo się u nas 
i dzieje się w niejednej sprawie ważniejszej od 
pląsów na magnackim dworze. A tą kasztelano­
wą powaloną o ziemię, bywa wtedy zwykle opi­
nia publiczna....

Podobna jak nad owym szlachcicem fatalnośó 
ciężyła od początku nad sprawą pomnika Mickie­
wicza, & raczej nad kom itetem , który tę sprawę 
wziął w swoje ręce.

W ziął w swoje ręce? Nie, mylnie się wyraża- 
żamy, winniśmy byli raczej row iedzieć: „które­
mu ta sprawa w ręce się dostał a Dostała mu się 
do rąk sama, on jej nie brał. Dostała mu się si­
łą  naszych stosunków , naszych zastarzałych u- 
przedzeń, naiwnych złudzeń i pomięszaniu pojęć.

Nie dawne to lata, a jednak mało kto już so­
bie zdaje sprawę z sposobu, w jaki tworzył się 
i uzupełniał i powiększał komitet pomnikowy. 
Mało kto po m n i, że gdy za inieyatywą zacnej 
młodzieży akadem ickiej, wbrew jaw nej niechęci

i tysiącznym przeszkodom stawianym ze strony 
„strażyj pożarnej", sprawa pomnika postawioną 
była na porządku dziennym , pierwszy zawiązek 
komitetu, uczuwszy potrzebę wzmocnienia się 
wpływowemi i znakomitego stanowiska członka­
mi przybierać począł do swego grona osoby , 
ze znawstwem w dziedzinie sziusi nic nie mają­
ce w spólnego, ale wedle mniemania owego gro­
na mające przysporzyć zamierzonemu przedsię­
wzięciu powagi w opinii składkującycb, dać pe­
wną rękojm ię, iż dzieło do skutku 'doprow adzo- 
nem zostanie, a wreszcie osobistą ofiarą znacznie 
powiększyć szczupłe jeszcze naówczas fundusze.

Stało się wedle tej m yśli: wyboru dokonano. 
Czy myśl była d o b rą , a wybór szczęśliwy, czy 
nie zawiedziono się w nadziejach: na to dają 
jasną odpowiedź i nie podlegającą chyba fałszy­
wemu tłómaczeniu dalsze koleje sprawy. Sutych 
ofiar 'z e  strony milionerów ciągle nic by ło , 
lecz z wdowiego grosza prostaczków płynęły jak  
wprzódy hojne składki, —  plynęty tak d ługo, 
dopóki pierwszym swoim niefortunnym  werdyk­
tem komitet nie zawiódł pokładanego w mm 
zaufania i nie oziębił zapału. I  to chyba także 
fa k t, ua cyfrach o p a rty , którego zaprzeczyć nie­
podobna.

Nie o to jednak idzie. Chcieliśmy tylko przy­
pomnieć genezę dzisiejszego składu komitetu. 
Chcieliśmy tylko przypom nieć motywa, jakie de­
cydowały w przybieraniu członków, którzy potem 
przeważającą utworzyli większość. Motywa te by­
ły trojakiej natury. Kierowano się najpierw tym 
w zględem , łby wpływowe w kraju wciągnąć in­
dywidualności, wybitne zajmujące stanowiska, 
stojące na czele publicznych instytucyj. W ybiera­
no dostojników honoris causa. Dalej kierowano 
się tym względem ąuasi patryotycznym , aby dla 
okrasy przybrać do komitetu członków z innych 
dzielnic ru ls k i , co miało także wpłynąć na hoj­
niejsze z dalszych stron sk ład k i; wiedziano przy

tem dobrze, iż udział tych członków w pracach 
komitetu ni będzie prawie żaden. A więc także 
i tych wybierano nie jako członków rzeczywi­
s ty c h , czynnych, ale jaso  członków honorowych. 
Nakoniec zaszczycono wyborem osoby, od których 
się spodziewano w zamian za ten zaszczyt zna­
cznego pomnożenia funduszów : wybór w tym 
wypadku był w swoim rodzaju ty k o  argumen- 
tum ad crumenam. A rgum ent wątpliwej wartości 
i zwykle zawodny.

Pom ijam y udział Rady miejskiej i niezbyt szczę­
śliwy wybór jej delegatów — i udział młodzie­
ży, której się z natury rzeczy należało uczestni­
ctwo w obradach nad sprawą przez nią podjętą 
i jej głównie wytrwałością i zapałem podtrzyma­
ną. Konstatujemy ty lk o , że w motywach prze­
wodniczących przy uzupełnieniu, a raczej utwo­
rzeniu się dzisiejszego kom itetu , prawie wcale 
nie ważyło na szali znawstwo sztuki przebiera­
nych członków, ani zasługi dla tej spiawy po­
łożone , ani zapał obiawiony dis pomnikowego 
przedsięwzięcia. Te kwalifikacye nie kierowały 
wyborem i nie wchodziły w rachubę. Niesmacz­
ną wydała się rzucona przez kogoś naówczas żar­
tobliwa propozycya, aby od każdego nowop^zy- 
branego członka wym agać, żeby w dowód swo­
jego zapału dla sprawy pomnika, złożył przynaj­
m niej... jednego guldena

Nie podnosimy tych faktów i nie wznawiamy 
przykrych w jfo m n ro ń , celem czynienia komu- 
kolwiekbądź osobistego zarzu tu , ale tylko wyłą­
cznie w celu wykazania przyczyn, dla których 
w komitecie zasiada znawców sztuki może zale­
dwie k ilku , oraz dla stw ierdzenia, że kom itet 
okazywał po wielokroć dowodnie, iż nie czuje 
kardynalnej niewłaściwości swego składu. Pro- 
tokołj obrad i uchwały komitetu pozostaną na 
zawsze sm utnem  świadectwem jego nieudolności, 
o^której mimo tylu popełnianych błędów , mimo 
krzyku, jaki mę podm >sł w całej polskiej prasie

n iezaw isłej, d łu g o , d łu g o , bardzo długo ni e 
mógł się sain przekonać. Nie tracąc wiary w sie­
bie , brnął dalej i da le j, plątał i gmatwał spra­
wę coraz bardziej.

Przekonał sic w reszcie, że nie w ybrn ie , nie 
rozpłacze, nie rozgm atw a, że się nie zna na 
rzeczy i ani sprawą pokierow ać, ani spowodowa­
nej straty z własnej kieszeni nagrodzić , ani po­
wziąć pożytecznych postanowień nie potrafi i nie 
zechce, — przekonał się o tem i... abdykował.

Aodykacya ta jest najwymowniejszem stw ier­
dzeniem tylokrotnie przez nas przeciw składowi 
kom itetu i jego nieudolności podnoszonych za­
rzutów.

Abdykacyę tę jednak nazwał na ostatniem  po- 
siedzemu czionek kom ite tu , p. Koźmian, „aictem 
siły", je s t  to śm.ały zwrot o ra to rsk i,! zaiste go­
dny znakomitego publicysty, a wielce charaktery­
styczny dla stronnictw a, którego p. K. je s t re ­
prezentantem . Abdvkacya, —  „aktem siły" ! Ozy 
może byó coś — genialniejszego?

Przypom ina to owo sławne w swoim czasie 
w yrażenie: Siegreiche Ruckwarłs-Concenłriruna. .

Przypomina to również wszystkie „akty siły" 
naszej delegacyi w W iedn iu , spełniane w obec 
m inisterstwa i rządu,* w obec parlamentu i pra­
wicy.

A bdykacya, zrzeczenie się p ra w , —  jest 
„aktem siły" 1...

N ie mamy jednak tego „aktu siły" za złe ko­
mitetowi. Bynajmniej. Wszak sami domagaliśmy 
się tego od dawna. Żądaniu naszemu w tej mie­
rze stałe się zadość, — dość późno wprawdzie 
i niestety po znaeznem a bezpożyteczneui nad- 
czerpnięciu zebranych funduszów , — ale stało 
się wreszcie zadość. Byłoby to bezwarunkowo 
wypadkiem nader pom yślnym , gdyby nie pyta­
n ie: na czyją korzyść nastąpiła a b d y k a c y a ? .. .  
Ale o tem później...

N ajpierw  winniśmy podnieść, że jednocześnie

z tym „aktem siły" powziął kom itet drugą uchwa­
łę ,  również zgodną z domaganiem się naszem, 
postawionem po ostatnim  konkursie: uznał po­
trzebę ogłoszenia nowego konkursu.

I  w tym więc względzie stało się zadość na­
szemu żądaniu. Sam bieg rzeczy przyniewolił 
komitet do uchwalenia w niosku, przeciw które­
mu tak się niegdyś wzdragał.

Zastrzeżeniem , aby tylko polscy artyści byli 
zawezwan' do k onkursu , uczyni' również komi­
tet zadość postawionemu przez nas żądaniu.

Uchwałą tą jednocześnie usuną* modele wyko­
nane wedle projektu mistrza M atejki, tan, ja ­
keśmy żądali. Stało się więc także i pod tym 
względem wedle naszych uwag i wniosków.

Ze wszech m*ar tedy mielibyśmy powód do 
zadowolenia. Najbardziej z abdykacyi komiietu. 
W  tej mierze jednak zadowolenie nasze zależy 
od w arunku, aby w miejset ustępującego komi­
tetu, kierunek sprawy dostał się w ręce odpo- 
wiedne.

W czyjeż gc ręce kom itet powierza ? Z jakich- 
ie  osób ma się składać to grono , które wedle 
zdania komitetu lepiej pokieruje sp raw ą9 Oczywi­
ście dziś, gdy już nie idzie o zbieranie fundu­
szów , ale o samo dzieło sz tu k i, g ro n o , które 
które w tej mierze przedsięwzięciu przychylny 
ma nadać ob ró t, ułożyć warunki nowego kon­
kursu i ostatecznie zadecydow ać, grono to skła­
dać się będzie z prawdziwych i uznanych zna­
wców? W ybiorą może do niego delegatów swo­
ich nasze Towarzystwa sztuk pięknych, Akade­
mia um iejętności, Uniwersytet}, koła artystycz­
no-literackie, lub s?mi wreszcie artyści? Jakież 
w tej mierze postanowienia powziął kom itot, ab- 
dykując w uznaniu własnei nieudolności? Komu 
daiszy kierunek sprawy tej powierza?

(Dok. nasi.)
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„W ręcz zmyślonem jest, jakoby z ust moich 
wyszła jakakolwiek enuncyacya, obrażająca uczu­
cia narodowe, jak również ażeby ks. Czartoryski 
dal mi jakąkolwiek odprawę, omawiając bowiem 
wniosek p. Lewakowskiego, powiedziałem co na­
stępuje „Nie ulega wątpliwości, że na zgroma­
dzeniu wyborców lwowskich zaszedł fa k t, który 
w inien być zbadanym przez Kolo polskie. Pan 
Lewakowski ma prawo domagać się tego. Jed n a­
kowoż pomiędzy żądaniem posła Lewakowskiego, 
aby Kolo w tej sprawie in terpelację  wniosło, a 
stanowiskiem Kola, zachodzi u  różnica, iż Kolo 
jako takie nie tylko musi mieć na uwadze sam 
fakt przeryw ania mówcy relacyi poselskiej, lecz 
oraz powody, które krok ten spowodowały.

„W edług praktyki parlam entarnej, w interpe- 
lacyi muszą być ustępy z mowy zacytowane, prze­
ciw którym komisarz rządowy rem onstruie — 
dlatego ważną jest rzeczą poznać j e , o ile mogą 
być w interpelacyi wniesionej w parlamencie au- 
stryackim umieszczone, i o ile K olo, jako takie, 
wnosząc m terpelacyę, z tymi ustępam . solidary­
zować się może. Stąd w noszę , by Kolo wybrało 
komisyę z trz e c h , której zadaniem będzie całą 
rzecz zbadać i odpowiednie wnioski Kołu przed­
stawić. Tu dodałem , że na wniosek odraczający 
posła Zawadzkiego, a dążący do załatwienia spra­
wy aż po uchwale sądu co do konfiskaty mowy 
Lewakowskiego nie zgadzam s ię . albowiem rzecz 
nległaby zbytniej zwłoce.

„Książę Czartoryski zabrawszy po mnie glos 
o św iadczjł, że nie widzi potrzeby wyboru komi­
s j i  ; zna ustępy mowy Lewakowskiego, które wy­
stąpienie komisarza rządowego spow odow ały; zre­
sztą nie podziela zdania p. Abrahamowicza, jako­
by Koło polskie wnosząc in terpelacyę , tern sa­
mem solidaryzowało się z te rn , co poseł Lewa­
kowski powiedział. Zresztą gdyby i tak było, to 
on solidaryzuje się z ustępem mowy, w której 
poseł Lewakowssi w yrzekł: „Ale tu kanclerz 
Niemiec nowym śmiałym krokiem prowadził da­
lej ku swym celom akcyę rozbioru , a obowiąz­
kiem Koła polskiego było wystąpić z wymownym 
p ro testem , któryby całą krzywdę Polsce przez 
rozbiór uczynioną we właściwem świetle stawił 
przed oczy Europy, któryby jasno wypowiedział 
że mimo podziału, czujemy się jako jeden naród 
i jako taki przeciw gwałtom protestujem y1*.

„Natomiast nie zgadza się z zapatrywaniem 
LewakowsLego. jakoby urzędnicy w Austryi byli 
„białymi m urzynam iL, lecz przeciwnie jest mnie­
m ania iż zbyt wielką jest ich władza i panowa­
nie w A ustry i”.

Dzisiaj znowu pojawiły się w dziennikach lwow­
skich sprzeczne doniesienia o następnem  posie­
dzeniu K oła, na ktorem miały być podnoszone 
zarzuty przeciw sprawozdaniom urzędowym se- 
kreiaryatu Koła, jakoby niedość objektywnym. — 
Nauczeni doświadczeniem, iż sami posłowie n ie­
raz mylnie korespondentów informują, nie powta­
rzamy tycn doniesień, a oczekujemy naszych wła­
snych, autentycznych inform acyj, o które wysta­
raliśm y się.

Rada państwa.
W ie d e ń , 17 października.

( t t )  W czorajsze wieczorne posiedzenie Izby 
poselskiej było poświęcone wyłącznie wyborom 
do deputacyi regnikolarnej i do delegacyi dla 
spraw wspólnych W liście kandydatów z Gali­
c ji , pierwotnie przez Koło polskie uchwalonej, 
zaszła ta zmiana, że poseł ks. C z a r t o r y s k i  
oświadczył, iż wyboru nie przyjmie, skutkiem 
ezego w miejsce jego w ybrany profesor M a- 
d e y s k i .

Pomimo, że prócz wyborów nic więcej nie by­
ło na porządku dziennym , trwało posiedzenie 
przeszło trzy godziny a to skutkiem tego, że wy 
boj7  do delegacyj odb} waią się z każdej prowin­
c ji  oddzielnie, co zajmuje wiele czasu.

Do deputacyi regnikolarnej do oznaczenia kwot 
na  wydatki wspólne — wybrani L iechtenstein, 
Pokluaar, LupuL J a w o r s k i ,  C z e r k a w -  
s k i ,  M altusch, Kairl, Plener, Sturm , M enger.

Do delegacyi dla spraw wspólnych wybrani:
Z C z e c h :  Adamek, Deym, Gregr, Hlavka, 

Mattusch, N adherny, Bieger, Schindler, Sladik i 
Pleya. Posłowie z lewicy oddawali próżne k irtki.

Z M o r a w :  Chlumecky, Dubsky, Sturm , Mer- 
nik — zastępcy: Prom ber i M athon.

Ze Ś l ą s k a :  Demel —  zastępca Bees.
Z G a 1 i c j  : : Chrzanowski, Cżaykowski Alfons, 

Czerkawski, flaubner (w dzisieiszem urzędowem 
sprawozdaniu z Koła polskiego opuszczono na­
zwisko p. H ausnera — przyp. Red.), Jaworski, 
Madeyski, Smolka — zastępcy: Jasiński i Dzie- 
duszycki.

Z A u s t r y i  d o l n e H  Exner, Jaąues i Furt- 
mfiller — zastępca: Matscheko.

Z A u s t r y i  g ó r n e j :  Brandis i Doblham- 
m er — zast. Hayden (lewica w°crzjm ała się od 
głosowania).

Z S a l z b u r g a :  Lienbacher — zast. Neumayer.
Ze S t y r y i :  Moscon i R e ich er—  zast. Posch.
Z K a r  y n t y i : D um reicher — zast. Nischel- 

witzer.
Z k r a i n y  Poklukar —  zast. Klein.
Z B u k o w i n y :  Lupul —  zast. Zotta.
Z T y r o l u .  K athrein i Lorenzoni — zast. 

N euner
Z V o r a l b e r g u :  Oelz — zast. Thurnher.
Z I s t r y i ;  Millevoi — zast. Franceschi.
Z G o r y c y i :  Coronini — zast. Hohenlohe.
Z T r i e s t u :  Luzzatto —  zabt. Burgstaller.
Z D a l m a c j i :  Klaic — zast. Bonell.
Po ogłoszeniu wyniku wyborów prezydent za­

myka posiedzenie i zapowiada następne na wto­
rek 19 b. m. z następującym porządkiem dzien­
nym  : Pierw sze czytanie wniosków : Fiegla o ogra­
niczeniu dom okrąstw a, M authnera o uwolnienie 
domów dla robotników od p o datku , Jaąuesa o 
odszkodowanie niesłusznie skazanych, —  i przed­
mioty nie załatwione na posiedzeniu z 15 bm.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 października.

kom isya Iib y  poselskiej wzięły się wreszcie 
do gorliwszej nieco roboty. Wczoraj w południe 
komisya ugodowa w obeeności m inistra skarbu 
Dunajowakiego i m inistra handlu Bacqueheina

rozpoczęła rozprawy szczegółowe nad projektem 
ustawy o w z n o w i e n i u  z w i ą z k u  h a n d l o -  
w o - c l o w e g o  z W ę g r a m i .  A rtykuł 1 pozo­
stawiono w zawieszeniu —  artykuł 2 i 3 przy­
jęto niezmienione bez rozpraw, art. 4 do 7 tak­
że bez zmiany po szczegółowej rozprawie, w któ­
rej kilkakrotnie brał udział m inister Bacąuehem. 
Obradował także wczoraj kom itet ściślejszy ko- 
misyi pudatkowej w sprawie dodatkowego kredytu 
na p o k r y c i e  n i e d o b o r u  k o l e i  s k a r b o ­
w y c h ,  tudzież komitet ściślejszy komisyi p o- 
d a t k u  g i e ł d o w e g o ,  który przed powzięciem 
stanowczych uchwał postanowił przedłożyć wprzó­
dy komisyi pełnej pytania, co do których mają 
znawcy dać opinię. Pytania te odnoszą się do 
tego, czy w ogóle opodatkowanie to zaprowadzić, 
w jakiej formie, i czy podatek ma być także roz­
ciągnięty na giełdowy obrót towarów.

Komisya dla wniosku S c h a r s c b m i d a  o ję ­
zyku państwowym odbędzie posiedzenie jutro, 
w środę. W niosek Clam-M artinica na ostatniem 
posiedzeniu komisyi wniesiony, opiewa: Komisya 
wybierze sprawozdawcę, któremu poleci, żeby zba­
dał i wyiaśnił, na jakich polach i w jakim za­
kresie wydanie postanowień o użyciu języków 
krajowych w szkołach, urzędach i sądach, we­
dług obowiązujących norm prawnych należy z je ­
dnej strony do kom petencji rządu z drugiej 
zaś do kom petencji u s t a w o d a w s t w a  k r a ­
j o w e g o ,  i zdał z tego sprawę komisyi.

W dziennikarstw ie w .edeńskim ma zajść zm ia­
na. Założyciel i główny redaktor N . W . Tagbiatt, 
M. S c h e p s występuje wraz z głównymi współ­
pracownikami z redakcyi tego pisma, i zakupuje 
Morgen Post, która pod tym tytułem  ustaje 
a zacznie wychodzić jako W iener Tageblatt. 
Zmiana ta ma już w tym tygodniu być doko­
naną.

Znana w Europie nawet o s a d a  p o p r a w -  
c z o - k a r n a  w S f u d z i e ń c u ,  istniejąca dzię­
ki ofiarności polskiej, pada pod obuchem rosyj­
skiego szowinizmu a szczególniej ku ra tjra  okręgu 
naukowego warszawskiego A puchtina Oto co pi­
sze w tej sprawie Warszaw ;kij D niew nik : „Z 
powodu wykrytego niezadawaimającego biegu sp ra ­
wy nauki w kolonii poprawczej S tudzW iec i o 
dezwy w tym przedmiocie kuratora okręgu n au ­
kowego warszawskiego, m inisteryum spraw we­
w nętrznych po porozumieniu się z ministeryum 
oświecenia uznało za konieczne: 1) zaprowadzić 
w szkołach rzeczonej kolonii wykład wszystkich 
przedmiotów w języku rosyjskim, z wyjątkiem je­
dynie nauki refigii i języka polskiego i 2) posta­
wić jako konieczny warunek, aby pomocnik dy­
rektora szkół w kolonii i nauczyciele mianowani 
byli na te posady nie inaczej, jak po uprzedmem 
porozumieniu się ze zwierzchnością okręgu nau­
kowego warszawskiego. W  tych dniachj jak się 
dowiadujemy, wydane zostało rozporządzenie do­
tyczące wprowadzenia rzeczonych poleceń.” P ię­
kne rezultaty, jakiemi poszczycić się mogła osa­
da studzieniecka, zagrożone zostały przez rosvj- 
ską zaciekłość.

K uryer Warszawski dowiaduje się z pewnego 
źródła , iż r o b o t y  f o r t y f i k a c y j n e  w oko- 
l i c a c h  W a r s z a w y  mają być przjspieszone, 
ab j woaożuifij wszystko było gotowe, niż 10 pier­
wotnie zamierzono.

W B e r l i n i e  odbyło się niedawno z e b r a ­
n i e  c h r z e ś c i a ń s k o  - k o n s e r w a t y w n e .  
Przem awiał na niem znany profesor W agner o 
socjalizm ie państwowym i socjalnej dem okracji 
Temat ten zwabił socyalistów, którzy mowę pro­
fesora przerywali głośuem i oznakami niezadowo­
lenia. Gdy postępowania takie skarcił pastor Stó- 
cker, powstał ogromny hałas i zamięszanie, które 
zamieniło się w istotną bó jtę . Gdy zaczął prze­
mawiać socjalista Liiizgenau, chrześciańsko kon­
serwatywni zepchnęli go z podyum.

Berlińoka Post podaje z zupełnie pewnego źró­
dła w iadonw ó. że b a w a r s k i e  m i n i s t e r ­
s t w o  w o j n y  odbyło z szeiam wielkich zakła-i 
dów budowy wagonów w Augsburgu, Norym ­
berdze i Monachium konlereneyę, na której po-' 
lecił) im w przeciągu czterech najbliższych ty­
godni wykończyć 2000 wagonów^kolei żelaznej. 
Beri polit. Nąphr. wskazuje na ciągłe pomna­
żanie we Francyi zapasów zb ro jnych ; zwracają 
przytem uwagę na artykuł Rrpubliąuc Francaise, 
w którym znajduje się ustęp tej treści: „Poli­
tyka zaczepna zasadza się na dążeniu do wojny; 
nikt dziś me uczi wa skłonności do takiej poli­
tyki. Ale jeżeli wojna stała się konieczną, to 
któżby się ośmielił zalecać taktykę obronną tylko, 
której nieuchronnym  skutkiem byłaby inwazya 
obca“.

Rzymskiemu korespondentowi paryskiego dzien­
nika M atin  zakomunikował pan D e r o u l e d e  
w r a ż e n i a  s w o j e  z p o d r ó ż y  p o  W ł o ­
s z e c h  i R o 8 y i .  „Znany poeta polityki zem­
sty ” tw ierdz', iż zdrowy rozsądek ludu włoskie­
go wstrząsa się na myśl polity .i propagującej 
sojusz z Niemcami. Myśl jego nie jest zwróconą 
na Sabaudyę lecz na Tryest. Trzeba W łochów 
przekonać — mówił on — iż Francuzi nie my­
ślą o przywróceniu władzy papieskiej. Sojusz z 
W łochami je s t każdej chwili możliwy, skoro za­
żąda go Francya. Przyjęcie trancusko-włoskiego 
traktatu żeglugi morskiej, będzie pierwszą rękoj­
mią tego sojuszu. Dalej opowiadał Deroulede, iż 
cały naród rosyjski nienawidzi Niemców a nato­
miast wi< ikie ma sympatye do Francyi. Jedynie 
republikańska forma rządu oddziela Francyę od 
polityków rosyjskich. Deroulede starał się poko­
nać to uprzedzenie mówiąc: „Jestem  republika­
ninem  a uważam sojusz Rosyi z Francyą, jako 
konieczność. Niebezpieczeństwo dla Rosyi nie 
spoczywa w ideach francuskich lecz w Niem ­
czech, które po upadku Francyi, narzucają swo­
ją  rolę Europie. “ Deroulede miał przekonać Kat- 
kowa o konieczności sojuszu Rosyi z Francyą — 
sojusz ten może być zawarty, jeżeli tego F ra n ­
cya zażąia. Po długich opowiadaniach o entuzya- 
tycznem jego przyjęciu w Rosyi i pochwałach 
dla oficerów i armii rosyjskiej; a zarazem dla ge­
nerała Boulangera, którego Rosyanie mają uwa­
żać za geniusz wojskowy, Deroulede zapewniał 
korespondenta M atin  iż w całej Europie wielbią 
F i incyę a nien twidzą Niemców. W  dziennikach 
paryskich wynurzenia Berouleda nie znalazły od- 
głosn, dzienniki zaś włoskie stanowczo go potę­
piają. „Człowieka, który w Rzymie i Petersburgu 
siara się o ac jusa przeciw Niemcom, powiada 
Tribuna, nie można brać na seryo. Kieruje się

on tylko francuskim  egoizmem, atórem inne 
państwa kierować się nie potrzebują. Rassegna 
nazywa dążenia Derruleda pozbawionemi wszel­
kiego ideału. Francya, któraDy się połączyła 
z Rosyą w celu zagłady wolności ludów jedynie 
dla nasycenia swej żądzy zemsty, nie miaiaby 
przyszłości ”.

Francuski m inister marynarki wice-admirał 
Aube wniósł na pierwszem posiedzeniu Izby de­
putowanych projekt do ustawy o w z m o c n i e ­
n i u  f l o t y ,  Projektowane budowle morskie mają 
kosztować 140 milionów, koszta 'zaś ' adm inistra­
cyjne wynosić będą 60 milionów. Wszystko ma 
być ukończone w czterech latach.

Nowy francuski ambasador H e r b e t t e  pizy- 
był wreszcie do Berlina. W piątek lub w sobotę 
przyjmie go cesarz niemiecki, który przybędzie 
w czwartek z Baden-Badem

Z R z y m u  donoszą, iż rada m inisteryalua w 
tych dniach zajmie się zbadaniem wniosków m i­
nistra wyznań i oświaty w celu powstrzymania 
rozwoju p r o p a g a n d }  k l e r y k a l n e j .  W nio­
ski te wymierzone są przeważnie przeciw jezui­
tom, którzy na dane hasło zbiegli się do Włoch 
z Belgii . Francyi, w celu zakładania], pensjona­
tów, w których systematycznie zaszczepiają w 
młodzieży wrogia dla państwa zasady.

Gazetta Piemont”,se zapewnia, iż niemiecki 
następca tronu wkrótce złoży wizytę królowi 
H umbertowi w F lo rencji.

W B e l g i i  widać znowu s i l n y  r u c h  m i ę ­
d z y  s o c y a l i s t a i n i .  W Hennegau wzrasta 
wzburzenie umysłów pomiędzy robotnikami. W dniu 
10 b n  obradowało nie mniej, jak 10 so c ja li­
stycznych mitingów w miejscowościach, położo­
nych około Charleroi. M ityngi domagają się a- 
m nestyi dla robotników, których sądy skazały 
za popełnione znrodnie podczas rozruchów wio­
sennych. Zebrano jnż dotąd 39 tysięey podpi­
sów poG petycyą, żąaającą ułaskawienia. Petyoye 
podpisują i niewiasty. Utworzył się nawet kom i­
tet, składający się z kobiet; ma on udać się do 
królowej Maryi Henryki i prosić ją  o wstawie­
nie się za skazanymi W Oharleroi zawiązali ro­
botnicy strejk . Położerie nie jest groźne.

Z M ons w Belgii donoszą: Sąd przysięgłych 
prowincyi Hennegau, tak samo jak Brabantu, u 
znał oskarżonego o morderstwo swej żony byłe­
go deputowanego i adwokata Fan der Smissen, 
winnym, skutkiem czego został podsądny skaza­
ny na dziesięcioletnie roboty przymusowe.

W alne zgromadzenie członków Association l i­
berale powzięło w sprawie zawarcia z ligą dok- 
trynerów  liberalnych ugody, następującą rezolu- 
cyę: W alne zgromadzenie pochwala postępowa­
nie swego komitetu i z zupełnem zaufaniem w 
sprawie utrw alenia jego wpływu, przechodzi do 
porządku dziennego. Paweł Janson proponował 
kandydaturę dr. Ronvaux na posła z B ru k se li, 
dysiiusya jednak nad kandydatami toczyć się bę­
dzie dopiero na następnem  posiedzeniu.

D u ń s k i  Folkething c d r z u c . ł  72 przeciw 
17 głosom wydaną przez rząd u s t a w ę  f i n a n ­
s o w ą ,  jako niezgodną z konsty tucją  i nie przy­
ją ł również ustaw prowizorycznych co do odpo­
wiedzialności dzienników za treść podawanych 
przez nie wiadomoflli.

Druga I z b a  h o l e n d e i s k a  powzięła 68 gło- 
sam przeciw 3 głosom, uchwałę domagającą się 
parlam entarnego zbadania s t o s u n k ó w  r o b o ­
t n i c z y c h  w fabrykach i warsztatach. Badanie 
ma się odnosić do stanu zdrowia, do stosunków 
życia, do obyczajności, a szczególnie do pracy 
dzieci.

S k u p c z y n a  s e r b s k a  zebrała się w nie 
dzielę. Opozycya liczy 47 głosów; stronnictw o mil 
nisteryalne 114 (między temi 74 wybranych), 
inni posłow e należą do radykalnej grupy Teo- 
dorowicza. Z ciała dyplomatycznego nikt nie był 
obecny przy otwarciu skupczyny. Klub radykalny 
porozumiał się już co do stanowiska, jakie ma za­
jąć wobec m inisterstwa i ma się domagać uzna­
nia wyborów uzupełniających za nieważne.

S p r a n y  m i e j a k i e .

L w ó w ,  i 8  października.
(= -) Z powodu świąt iziaebckich nie odbyło 

się posiedzenie Rady m iijskiej w zeszły czwar­
tek —  natomiast zwołał p. p iez jd en t Radę na 
dzisiaj.

Przedewszystkiem odczytał sekretarz Rady p i­
smo p, M a d e y s k i e j, która w s wujem i rodziny 
imieniu dziękuje prezydentowi, Radzie i magistra­
tów’ za okazane współczucie z powodu zg |nu  jej 
męża s. p. Marcelego Mtdoyskiego.

Następnie interpelował p. I i e w a k o w i c z  
Henryk p. prezydenta, czy posiada magistrat wnio­
sek rząd iwy w sprawie opłat podatku dochodo- 

' wego przez koleje państwowe — a jeżeli nie — 
<o prosi in terpelant o postaranie się w drodze 
urzędowej. P . prezydent przyrzekł udać się tele­
graficznie.

W skutek zgonu ś. p. Madeysk igo, wybrano 
dzisiaj pie- wszegu dei“gata, jako zastępcę pierw­
szego wiceprezydenta miasta. Został nim  p. dr. 
G r y z i e c k ł  bez opozycji.

Do komisyi administracyjnej niestałych docho­
dów, wybrano przez aklamacyę p. Mikołaja K ra- 
s u s k i e g o .

Ś. p. C h y l i ń s k i  — zapisał był 3-piętrową 
kamienicę swoją przy placu Halickim pp. R i- 
s c h e r c w i  i N i k i s c h o w i  z obowiązkiem wy­
płacenia w r. 1887 złr. 20.000 gm inie na fun- 
dacyę posagową. Obecnie spadirobiercy upraszają, 
aby sumę tę zostawić przy hipotece, ofiarując 5 
proc. od kapitału — a zarazem zapłacić podatek 
spadkowy z odsetkami razem 2.600 złr. Refe­
ren t dr. Z g ó r s k i imieniem sekcy. wniósł, aby 
propozycyę tę przyjąć jako korzystną, zwłaszcza, 
ze sum a zahipotekowaną jest ńa pierwszem 
miojscu.

Dalej uchwalone sprzedać z grun tu  obok Rzko- 
ły św. Magdaleyny 227° kwadr, za 3.000 złr. 
p. R a m u ł t o w i ,  a nadto ma nabywca odstąpić 
bezpłatnie ze swego gruntu  104° kwadr, poć no- 
Wn ulicę.

W sprawie budowy nowej szkoły im. K onar­
skiego, która ma stanąć przy ulicy Akademickiej, 
odrzucono wypracowany projekt, zastosowany do 
dawniejszej linii rezolucyjnej, a polecono urzę­

dowi budowniczemu wypracowanie nowego pro­
jektu z uwzględnieniem nowej linii.

W końcu przystąpiono do rekursów w spra­
wach budowniczych.

K r o n i k a ,
jK r a k ó w , 19 października.

Konkurs na pomnik Mickiewicza. W wykona­
niu uchwały komitetu pomnika Adama Mickiewicza 
z dnia 10 października 1886 r. rozpisuję dla ar­
tystów poi kich nowy i o tateczny konkurs na po­
mnik dla Adama Mickiewicza i zapraszam ich do 
współubiegania się w konkursie, którego warunki 
są następujące :

1) Pomnik ma stanąć w Rynku miasta Krakowa
2) Pomnik, mając stać w pośrodku placu, ma 

być samoistny z dominującą postacią Adama Mickie 
wicza, jako narodowego wieszcza.

3)  Pomnik projektowany ma zachować charakter 
stylu odrodzenia z użyciem granitu na części archi­
tektoniczne, bronzu na figurę główną, grupy lub 
figury dodatkowe, także płaskorzeźby i szczegóły 
ornamentacyjne.

4) Koszta wykonać się mającego pomnika wyno­
sić mają około 100.000 złr.

5) Przyjmowane będą do konkursu tylko rzeźbio­
ne projeKta, wykonane w gipsie na skalę rze­
czywistej wielkości i wymaga się tak starannego wy­
kończenia modeli, iżby dawały dokładną miarę są­
du o zdolności wykonania utworu.

6) Układ pomnika powinien odpowiadać warun­
kom monumentalności, tak w części figuralnej, jak 
i architektonicznej.

7) Terminem ostatecznym do nadsyłania prac 
konkursowych jest dzień 31 sierpnia 1887 roku do 
godziny 3 po południu.

8) Nazwiska sędziów będą przed terminem kon- 
Kursn ogłoszone.

9) Pierwszą nagrodę w sumie trzech tysięcy zło­
tych austryackich otrzyma projekt, który jury uzna 
za najodpowiedniejszy.

Dwie drugie w kwotach 1500 i 1000 złr. au­
stryackich otrzymają projekia stosnnkowo najlepsze.

Projekta premiowane zostają własnością Komite­
tu pomnika Mickiewicza.

10) Modele zaopatrzone odpowiedniemi godłami 
z dołączeniem zapieczętowanyeh kopert, mieszczą­
cych Lazwisko i adres autora i z podobnemi godła­
mi na wierzchu, nadsyłać należy za zwrol sm poło­
wy kosztów do muzeum narodowego w Krakowie.

Wszelkie objaśnienia i kosztorysy dla użytku ju­
ry winny być nadsyłane w osobnych kopertach.

11) Modele nadesłane po terminie konkursu, lub 
nieodpowiadające ściśle jege warunkom, będą od kon- 
Kursu odsunięte

Kraków, dnia 14 października 1886.
Z polecenia Komitetu 

Dr. Mikoła; Zyblikiewicz 
Marszałek krajowy. 

Poświęcenie gmachu Raoy powiatowej kra­
kowskiej na ulicy Śgo Marka, odbyło się dziś w o- 
becności prezesa i członków Rady oraz wójtów gmin 
z powiatu. Poświęcenia dokonał członek Rady ks. 
Siemienski. P t  uroczystości odbyło się posiedzenie 
Rady pow., z którego jutro zdamy sprawę.

Ks. biskup Dunajewski wczoraj wieczór kuryer- 
skim pociągiem wyjechał dc Wiednia.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odoędzie
we środę 20 b. m. o godzinie 6 w sali medycyny 
sądowej po iedzenie zwyczajne, na którem dr. Bos- 
sowski poda wyniki badania wydzieliny z ran po­
operacyjnych pod względem bakteryologicznym (z pra­
cowni chirurgicznej prof. Mikulicza).

W sprawie w ystaw y przemysłowej w Krako­
wie, na rok przyszły urządzić się mającej, głucho, 
a co najważniejsza nie wiadomo, gdzie mianowicie, 
ca jakim placu, czy w którym ogrodzie wystawa 
ma się odbyć. — Czasby był najwyższy, przynaj­
mniej o tern zawiadomić ogół przemysłowców mąją- 
cyeh zamian stawiać pawilony a ku temu potrzebu­
jących przygotowania planów a może i rozpoczęcia 
robót przygotowawczych. ‘

Konsensy na restauiacye, wyszynki piwa i wó­
dek, cukiernie, kawiarnie i handle, nadawane będą 
na przyszłość i już w b. m. pizez magistrat na mo­
cy i w myśl instrnkcyi wydanej dla magistratu, 
pizez sekcyę III Rady miasta. Instrukoyę co do na­
daw ania  konsensów Da szynki przygotował radca 
miejski prof. wszechnicy Jagiellońskiej dr. Kasparek.

Przeniesienie targowicy ziemniaków i kapusty 
z placu Szczepańskiego La plac, zwany „na Gro- 
blaoh” , zarządzone przez magistrat już dziś zosta­
ło wprowadzone w życie. — Rozporządzenie nie 
jest dogodnein dla gospodyń, zmuszonych daleko te­
raz szukać zakupna na zimę ziemniaków, lecz rze­
czywiście plac Szczepański na targ ten okazał się 
zamałym. Dziś rano prezydent w towarzystwie r. 
m. Szpakowskiego zwiedzał targowiska.

Ujeżdżalnia wojskowa na ulicy Lubicz zostanie 
ukończoną w najbliższym czasie. O drugiej ujeż­
dżalni na ulicy Zwierzynieckiej donosiliśmy.

Zwolennikom teatru  zwracamy uwagę na za­
powiedziane na czwartek przedstawienie wybornej 
komedyi K. Zalewskiego „ G ó r ą  n a s i ! ” , które u- 
świetnić ma przyjazd znakomitego autora z War­
szawy, pragnącego nareszcie ujrzeć dzieło swe na 
scenie w grze artystów krakowskich.

Obsada ról, w części nowa, gdyż Dolskiego grać 
ma p. Lubicz, a Tuczyteżtamczykiewicza p. Jano­
wski, przedstawia się bardzo zaciekawiająco. Obsada 
innych ról z p. Hofman Da czele ustaloną ma już 
opinię.

Eadto „Górą nasi” odegranemi będą tym razem 
po raz pierwszy w Krakowie, bez żadnych skróceń 

W parku krakowskim jutro jeżeli posłuży po­
goda o godzinie pół do czwartej rozpocznie się kon­
cert orkiestry wojskowej, ze zmierzchem zaś pirote­
chnik p. Mądrzykowski spali wielkie ognie sztuczne, 
z któ-ych dochód użyty będzie na rzecz budowę 
gmachu „Sokoła”

Piękną pogodę, prawdziwie wiosenną, mamy od 
wczoraj, pc kilku dniach deszczów. —  W powietrzu 
unoszą się białe długie nitki pajęczyny, dowodzące, 
że to już nie prawdziwe lato, lecz „babie".

Na Podgórzu wczora, w szynkowni „pod Bo­
giem Ojcem” pobity został przez żołnierzy pułku 
strzelców Mikołaj Focyński, mularz, tak bardzo, iż 
przywiaziony do Szpitala powszechnego w Krako­
wie niezadługo zmarł.

LWÓW, 16 października Wczoraj przedstawioną 
została po ras pierwszy 4-aktowa komedys M. Ba- 
łuckieg" „Piękna żonka” . Ponieważ sztuka ta ma 
być graną w Krakowie, pozostawiam przeto ocenie- 

jej waszemu recenzentowi, a naznaczę jedynie,

że publiczność licznie pospieszyła na nowy u tw ór 
ulubionego autora, i baw iła  się na pierwszym i 
czwartym akcie wybornie. Sztuka obsadzoną była  
doskonale, a wszyscy aityśoi starali  się ja k  najlepiej 
odegrać swe role, co im  też w zupełności się po ­
wiodło. Szczególnie wybornie g rali  pp. Aszpergerowa, 
Frenkel,  Wojdałowicz, Pyszm k i Walewski.

Podczas pobytu techników we Lwowie, przy zwie­
dzaniu muzeum hr. Włodzimierza Dzieduszyckicgo, 
kilku z gości zauważyło ze słusznem zdziwieniem, 
że „skarb, t. zw. M ieha low ieck i, dotychczas nie zo­
s tał przez naszych archeologów rozpoznany i okre.- 
ślony, z jakich  czasów pochodzi.  Skarb  ten sk łada  
się, j a k  to doniosły dzienniki w swoim czasie, z 
korony, różnych agrafów, wielu guzów, bransolety i 
to wszystko z czystego z ło ta ,  około 6 funtów wie­
deńskich wagi. Skarb ten odkryto jeszcze w loku 
1 87 8 ,  a nabyty  został za znaczną kwotę przez hr. 
Dzkduszyckiego. Otóż za przyezyuę niezajęcia się tym 
„ sk a rb e m ” ze strony znawców podają trudności o- 
glądania  go, ponieważ rzadko komu pokazuje „ s k a r b ” 
zarząd m uzeum hr.  Dzieduszyckiego. Czy tak  jest 
w istocie nie w ie m , ale zwracam uwagę znawców, 
że kopie tych wszystkich przedmiotów, w w yborn ;e 
wykonanych galwanoplastyczDych odlewach, posiada 
miejskie muzeum we Lwowie.

D nia dzisiejszego nastąpiło uroczyste otwarcie ro­
ku szkolnego w kraj. szkole gospodarstwa leśnego. 
P o  nabożeństwie w kościele św. Mikołaja zebrali się 
profesorowie, uczniowie i zaproszeni goście w  b u ­
dynku szkoluym. Dyrektor p. Strzelecki w  powital- 
nem przemówieniu przedstawił zeszłoroczną działal­
ność zakładu. Uczniów liczyła szkoda 30 , z tych  u- 
kończyło 14. Przyjęte na pierwszy rok 19. W ty m  
roku zoftauie otwartą trzecia katedra zwyczajna dla 
przedmiotów lachowycn, szkoła liczyć tedy będzie 
3 profesorów zwyczajnych, 4  docentów i 1 adjun- 
kta. Uczniowie odbyli w ciągu roku kilka wycieczek 
n a u k o w y ch , z których najważni-jsza była  do gór 
t. z w. Mioaoborów, a  wszędzie byli serdecznie po­
dejmowani. Uioczystośó zakończył odczytem p. Bło- 
cki, ad junkt szkoły, o ważności badań flory kra­
jowej.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Tadeusza 
K o ś c i u s z k i  odbyło się staraniem kilku obywateli 
w kościele OO. Domiuiirauów. Wspamały katafalk  
ubrany był kosami, wstęgami i chorągiewkami o 
barwach narodow ych. Kościół zapełniła  publiczność, 
a przeważnie młodzież szkół średnich. Po cerem o­
niach Kościelny h odśpiewano „Boże coś Polskę .”

S. p. Marceli Madeyski pozostawił następujące le­
gaty  na cele dobroczynne : a) Dla zakładu ciemnych 
we Lwowie 5 0 0  złr.; b) dla zak łada  głuchonie- 
mycn we Lwowie 5 0 0  złr.; c) dla zakładu kalek 
L św. Łazarza  we Lwow ie 5 00  złr.; d) dla ubo­
gich miasta Lwowa, przy szczególnem uwzględnie­
niu ubogich, wstydzących się żebrać, do dyspozycyi 
p. prezyden-a m ijs ta  50 0  złr.; wszystKo w 4 Ł/f 
pret. obiig. poż kraj. z roku 1 8 8 3 ;  e) na u tw o­
rzyć się mający fundusz dla wdów i sierot po adw o­
katach 2 0 0 0  złr. w gotówce, którego legatu zarząd 
pozostawia W ydiia łow i Izby adwokatów we Lwowie.

W Złoczowie 20 b. m. odbędzie się rozprawa 
apelacyjua w pn.cesie przeciw pp.Maryi Madejskiej i Jó -  
zefiuie Guttlibowej, oskarżonym o obrazę sądu brze- 
żańskiego, prezydenta tegoż sąau  i aaw okata  Scha- 
tzla.

Do Suchy przybyła w  sobotę właścicielka dóbr 
hr. Aleksandrowa Branicka . N a  przybycie jej lud­
ność miejscowa, wdzięczna za doświadczone liczne 
dobrodziejstwa, urządziła wielką owacyę z korowo­
dem, z pochodniami, wystrzałami z moździeży i t. 
d. Hrabinie przedstawili się: burmistrz wraz z człon­
kami Rady gminnej,  nauczyciel z dziatwą szkolną, 
która śp iewała odpowiednie pieśni, wreszcie wieczo­
rem spalone zostały wielkie §gnie sztuczne.

Dodatki pięcioletnie dla suplentów szkół śre­
dnich. Sokoła  pLze: Na mocy nowej ustawy, przy­
znającej egzaminowanym suplentom szkół średnich 
po pięciu latach zadowalniającej służby dodatek do 
peusyi w kwocie 2 0 0  złr . rocznie, wniosło do R a ­
dy szkolnej krajowej 33 suplentów podania o przy­
znanie powyższego aoaatku. R ad a  szkolua krajowa 
mogła atoli ua razie przedstawić ministrowi do u 
względnienia tylko 23  kand jd a tó w . —  inni bowiem 
albo nie ukończyli jeszcze z dniem 1 w rześnia  bie­
żącego roku pięciu la t służby, lub też stanęły  te­
mu inne względy na przeszkodzie.

Podróże żydów po Rosyi są, jak  wiadomo bar­
dzo u trudnione. N a  odnośną in te rw enc ję  bukow iń­
skiej Izby przemysłowo-handlowej am basada austrya  
cka w P e te r sb u rg u  odpowiedziała, iż poczyniła u 
rządu rosyjsk.ego kroki o uzyskanie pozwolenia wja­
zdu żydom do Rosyi, bez is tniejących u trudnień , — 
równocześnie jednak  zawiadamia ambasada, — że 
w myśl uch w ały  Rady rosyjskich ministrów z dnia 
4  stycznia 1 8 7 8  — cudzoziemcy izraelickiego w y­
znania mogą tylko wtedy przebywać chwilowo dla 
spraw  handlow ych w  Rosyi, jeżeli otrzymają jedno- 
zgodne pozwolenie na to od ministrów spraw we­
wnętrznych, zewnętrznych i finansów, a oraz jeźli 
postarają sie o kartę  kupiecką (gilda) pierwszej k la­
sy. Rzecz jasna  zanim takie pozwolenie przejdzie 
wszystk e kancelarye owych trzech min sterstw. m u ­
szą up łynąć  całe miesiące na oczekiwaniu.

Ludność Budapesztu. Rezulta t obliczenia ludno­
ści w Budapeszcie, dokonanego dn. 1 lipea b. r., 
jes t  n as tępu jący :  Ludności obecnej cywilnej i 'woj­
skowej jes t 4 2 2 .5 5 7 ,  nieobecnych a przynależnych 
1 6 .3 0 8 .  Od 1 stycznia 1881  pomnożyła się zatem 
o 5 1 .3 6 6  dusz, czyli o 14 pret.

Mianowania i odznaczenia w armii. Generał- 
porucznik Antoni W e r n e r ,  komendant warowni 
pizemyskiej,  na  w łasi ą prośbę przeniesiony w stan 
spoczynku, otrzymał w uznaniu wieloletniej, znako­
mitej służby, krzyż komandorski orderu Leopolda.

Genera ł  m ajor F ry d e ry k  P  o 1 1 1 r  i , komendant 
11 b-ygady pieszej, mianowany komendantem wa­
rowni przemyskiej z zatrzymaniem dotychczasowego 
stopnia.

Starszymi lekarzami w stanie czynnym armii m ;a- 
nowani elewowie lekarscy I I  klasy, doktorowie wszech 
nauk leka rsk ich ,  P a w e ł  J a g l a r z  i Maryan G i ­
d l e  w s k  i , obai przy szpitalu garnizonowym w 
Krakowie.

Repertuar teatru  krakowskiego.

We c z w a r t e k  21 października: „Górą nasi”,
komedya w 5 aktach K. Zalewskiego.

W s o b o t ę  23 października : Po raz pierwszy: 
Piękna żomra” , komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

W nauce: „Kopacze złota” fPoudre d’or) Wi­
ktorom Sardou.
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T E A T R .

„Męczennica1*, dramat pp. d 'E nntry  » Tarbć.

„Męczennicy" Dennerego przyznać można wszel­
kie teatralne w arunki efektownego i na szlachetnym 
konflikcie dramatycznym opartego, scenicznego u tw o­
ru  ; jako dram at nie wytrzymuje natomiast u tw ór 
ten literackiej krytyki. Z prostego i wiarygodnego 
wyszedłszy za łożen ia ,  szybkim krokiem wiedzie tu 
autor intrygę ao strasznych, a nader „r iekous  ikwen- 
tnych konsekweneyj“ i wikłań, wciągając z nią n ie ­
postrzeżenie widza w św iat u łudy teatralnej, w  któ­
rym mistrzowska k o m h m ac ia  prawdy i k !am stw a 
nie dozwala prawie uznać przewagi jednego z tych 
sp rzeczny  h dwó‘ h składników,nniemożebniająe nawet 
często rozpoznanie jednego od drugiego. Cały gmach 
dram atu  opiera autor zuchwale na ostrzu szpilki, 
chroniąc go i zabezpieczając od jawnego upadku i 
rozbicia, —  siłą  efektu. T a  s i ła  zniewala często lu ­
dzi wierzyć w fałsze w ż y c iu , czemużby więc pod 
wpływem jej nie mieli uwierzyć w nie w teatrze ? 
Nadnżycie jednak  siły efektu , a  zwłaszcza efektu 
melodramatyeznego, wprowadza fantazyę powolnego 
działania  jej spektatora  w stan chorobliwego prze 
drażn ien ia ,  albo w pływ  siły tej zwolna osłabia i 
niweczy.

Wrażliwość przeciętnego teatralnego widza wy 
czerpuie się i tępieje, zn eczulona bezwiednie, aż do 
przesytu wstrząsającym n m ,  zrazu stekiem okropnych 
tajemnic i ta jemniczych okropności — naw ałem  pie­
kielnych m ąk i zbrodni , zmysł odczuwania moty 
wów tragicznych i przyjmowania dramatycznych ele­
któw zastyga u publiczności, podczas g ły  na scenie 
wre jeszcze walka w całej pełni.

Tym  nadużyciem siły efektu w kreśleniu sytuacyj 
dram atycznych i namiętności grzeszą zwykle melo- 
d ram ata  f r an cu sk ie , jakoteż sensacyę wywołujące 
krw awe i kryminalne dramidla, w żargonie tea tra l­
nym „bombami" zwane. Typowemi pod tym wzglę­
dem były zawsze fabrykaty  sceniczne autora  „Dwóch 
sierót" p. D E n n e r y ,  czy też d’E nnery ,  jak sobie 
podobno komeczn.e ten sędziwy, francusko-żydowski 
au to r  nazywanym być życzy. W  ostatniem swein 
dziele, w „Męczennicy" zrywa d 'E anery  niemal we 
wszystkiem z w łasną  tradyeyą, porzuca rodzaj, k tó ­
rego był m istrzem , na którym dorobił się fortuny, 
a występuje jako debiutant w  rodzaju pozornie w y ż­
szym, tendencyjnym i... wychodzi z ryzykownej p ró­
by zwycięsko, to jest osiąga znowu zupełny efekt i 
sukces teatralny . Sztuka zyskuje na tym  ostatnim 
przełomie ta lentu  au tora  tyle, że obchodzi się bez 
melodramatycznyeh prologów, epilogów i monologów, 
źe zdobywa jedność miejsca i czasu , że się obywa 
bez wszelkiego apara tu  maszyneryjnego i że się po­
zbywa ustawicznej gonitwy za drastycznymi efekta­
mi. Charakmr twórczości p. d’Ennery  nie zatraca 
pomimo tych zdobyczy i tych s t ra t  swego piętna. 
J a k  przedtem, nie interesują  nas figury występujące 
w jego s z tu ce : zajęcie nasze obudzają tylko w y­
padki, na których też polega jedyny żywioł dram a­
tyczny takiego utworu. W bohaterce widzimy znowu 
ową trądycyonalną niewinną ofiarę, niezasłużenie — 
chociaż tym razem z intencyą przynajmniej jak ąś  —  
cierpiącą. Takie szlachetne „męczennice", to spe- 
eyalność p. d‘Ennery  w dramacie, jak niepokalane, 
a również cierpiące, arystokratyczne amazonki są 
specynlnością n Ohneta w powieści. Krytyka pary ­
ska  daia postaciom tak im  ted iA cz u ą  a śmieszną 
nazwę; pursoruiages sy*nptUhiqui s. Cierpieć za i prze? 
obowiązek je s t  figur tych katarynkowem zadaniem. 
Taką mączenuicą jest i „Męczennica" ostatnia p. 
d’E nnery .  Aby ocalić s ławę matki zmuszoną jest 
sama okryć się pozorami hańby  i cierpieć —  przez 
obowiązek

„Męczennica" po staropolsku znaczyło nie osobę 
płci żeńskiej męczoną, ale miejsce męczenia, ka to ­
wnię. —  w  tem znaczepm można było łacno wziąć 
ty tu ł  ostatniego dramatu pp. d E nnery  i Tarbć, bo 
męczą się tam wszystkie niemal osoby sztuki —  
męczą się sztuk wykonawcy —  męczy się reżyser 
i t. d. Nie męczy się tylko jedna  publiczność, gdyż, 
jak powiedział Rorhefaueould „cierpienia  innych z 
dziwną umieją ludzie znodć ła tw o śc ią" .

Do sztuki lej i jej względnie dobrego wykonania 
jeszcze wióeimy. Tymczasem jako efektywne pole­
camy je publiczności. O. O.

—  N a  w y s t a w ę  Zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk  p ięknych n a d e s z ły : Ichnowskiego 
„Maestro z K rowodrzy", Kochanowskiego „Z oko­
lic K rakow a" , Małeckiego „Las w górach ty ro l­
skich", Piotrowskiego „R um elio tka" ,  Rauchingera 
„W olny" ,  Strzeleckiego „Na polowaiiiu", Tondosa 
„Kośccćł św. Katarzyny od strony W is ły " ,  akw a­
rela, Fabiańskiegn Stan. , Cerkiewka w Odrzykoniu", 
rysunek ołówkiem.

— Ooquelin w ystąpił z Komedyi francuskiej, jak
0 tem donosi okólnik, wydany przez francuskiego 
m in is tra  oświaty i sztuk pięknych p. Goblet. Co- 
quelin od 27  la t pracował na pierwszej scenie Fran- 
cyi. Znakomity artysta  udaje się z impresariem Si 
monem w podróż artystyczną po Francyi, Włoszech
1 Hiszpanii i wystąpi 120  razy, otrzymując za k a ­
żdy występ 1 5 0 0  franków.

Dział ekonomiczny.
Targ na 2boie. Kraków d. 19 p;ździernika. Do 

wóz dubry.
Ceny za 1 00  kiiogr.

Pszenica czerwona (7 7  k i l . , ) .......................... 8 80
„ b i a ł a ............................................................. 8 ‘85

Z y t o ....................................................  0*00 6 60
Jęczmień .   6 ‘25  6 40
O w i e s ................................................................ 5 5 0  5 7 0

Targ na bydło W iedeń, d. 18 października. N a  
dzisiejszy ta rg  sprowadzono ogółem. 2 9 8 1  sztuk bydła  
rzeźnego, w tem z G a l i c y  i i B ukowiny 684 ,  
z W ęgie r  959, z prowincyj niemieckich 1 28 8 .  —  
Ceny trzym ały  się dobrze.

P łacono za galicyjskie opasowe po 57  do 6 3  złr., 
za węgierskie po 5 8 — 64*75 złr., za niemieckie po 
60 do 66 złr., ny ją taow o po 65 złr. za cetnar 
metr. wagi rzeźnej bez podatku konsumcyjnego.

Za dw a tygodnie targ, przypadający na dzień 1 
listopada, w  dzień W W. świętych, od będzie się dn. 
2 we wtorek.

Na targow icach w Wiedniu w tygodniu uoie- 
g łym  b y ło ;  bydła  rzeźnego 4 25 7  sztuk po 37  do 
63  złr. za 100 kilogram ów; cieląt zabitych 724 
po 48  do 64 ct. i żywych 2t>92 po 3 8 — 56 ct. za 
1 kilogram; owiec zabitych 9 7 3  po 28 — 38 ct. i 
żywych 2.774 po 28  — 38  ct.; wreszcie świń zabi­
tych 8 1 3  sztuk po 38 — 54 ct. i żywych 1 0 .8 4 8  po 
30 do 40  ct. za kilogram bez podatku konsumcyjr 
nl go.

Sprawa bułgarska.

Y i a i M c i  n a s t a w ę ,  l i t e r a t k i ?  i  a r t r s t i c z i e .

— N o w e  k s i ą ż k i .  „S tk ice  naukowo-literackie 
z zakresu sztuki i archeologii" napisał A. O. K ra ­
ków, nak ład  księgarni Żupańskiego i H eam anna.

„O hum anitarności"  w ykład  Czesława Czyńskie- 
go na rze z- „D om u P rz y tu łk u  w  Podgórzu" . Do­
chód z broszury na powyższy cel również przezna­
czony.

— „ M i r t  a l a " ,  powieść Elizy O rzeszkow i, o 
snu ta  na tle historycznem starego Rzymu, druko­
w ana w K łosach , pojawiła się w  odbitce ozdobio 
nej rysunkam i Miłosza Kotarbińskiego, odbitemi na 
brystolu. Zdamy sprawę z nowego tego utworu zna­
komitej powieściopisarki,  której s ława wzrasta z k a ­
żdym rokiem nietylko u nas, ale i za granicą, gazie 
jej utwory wychodzą w przekładach i coraz wię- 
kszem cieszą się uznaniem.

Od ju tra  za tydzień ma się zebrać w Tymowie 
wielkie Sobranie bułgarskie. Jakkolwiek regeneya 
rozporządządzać będzie olbrzymią większością gło­
sów, to jednak niepodobna o rzec , jakie na So- 
braniu zapadną uchwały, dopóki nie wiadomo o 
ile rząd bułgarski inoże liczyć na moralne popar­
cie zachodnich mocarstw. Po ostarn.ej mowie 
Tiszy zaczęto w Sofii nabierać otuchy i spodzie­
wano f i ę . że Bułgarya będzie mogła oprzeć się 
do pewnego stopnia o Austro-W ęgry. Pierwszą 
próbą tej przyjaźni miało być ukazanie się kon­
sula austryacko-węgierskiego w Tym ow ie w dniu 
otwaicia Sobrania. Gabinet bułgarski pragnie wi­
dzieć w dniu tym wszystkich zagranicznych kon­
sulów w Tyrnowic, gdyż obecność ich równałaby 
się poniekąd uznaniu uchwał Sobrania przez E u­
ropę i dodałaby Sobraniu powagi w oczach lu­
dności bułgarskiej. Obecnie donoszą jednak z So­
f i i , że bardzo jest wątpliwein, czy mocarstwa 
spełnią to żądanie. Rząd austryacko - węgierski 
rniał dać Bułgaiom do zrozum ienia, że konsul 
austryacki tylko w takim razie uda się do Tyr- 
nowv, jeżeli i inne państwa zdecydują się wy­
słać tam swych konsulów. Również i wyjazd 
konsula angielskiego ma być bardzo wątpliwym.

Podczas gdy w Bułgaryi oczekują otwarcia po­
siedzeń Sobrania, w prasie europejskiej zawiał 
znowu ducb pokojowy. Wczoraj podaliśmy w te 
Tegraficznem streszczeniu artykuł londyńskiego 
Obsertera, z którego przebija się rzadka w pi­
smach angielskich rezygnacya. Dziennik ten, 
stwierdziwszy fak t, że ani Niemcy, ani Austrya 
nie mają ochoty zastąpić Rosyi drogi wiodącej 
do Bułgaryi, dowodzi, iż Anglia nie może uczy­
nić tego na własną rękę. Możnaby wnosić z tego ar­
tykułu , że podróż lorda Churchilla do Berlina i 
Wiednia nie odniosła pożądanego skutku. Podo­
bnie jak Niemcy w pierwszych dniach po zama­
chu stanu nie chciały uznać groźnego dla Europy 
niebezpieczeństwa i z całym spokojem zwalały 
odpowiedzialność za t o , co się s ta ło , na Anglię 
i F rancje , — stara się dziś dziennik angielski 
przekonać czytelników, że Wielka B jytania może 
pozostawić A ustryi i Niemcom wszelkie troski o 
dalszy przebieg spraw bułgarskich

Równocześnie zapanowało i w Petersburgu 
więcej pokojowe usposobienie. Swiet. Grazdanin 
i Tetersb. Wiedom. coraz silniej przemawiają 
przeciw obsadzeniu Bułgaryi wojskiem rosyjskiem. 
Redaktor Grażdanina książę M e s z c z e r s l i  roz­

począł w tej sprawie polemikę z Mosk. Wiedom. 
zbija ich wywody w na-stępujący sposób :
„Zapewne, że z Mosk. Wied. rozchodzę się.

I niedość na tem. Im  odezwy tego organu są 
namiętniejsze, tern jaśniej i oczywiściej widzę, 
jak te odezwy właśnie są chybione, mylne. Dla 
mnie żadnego sensu nie mają w tym razie takie 
gromkie słowa, jak obraza honoru, tradycya, go­
dność Rosyi i t. p., albowiem choćby niewiedzieć 
do jakiego stopnia doszli Bułgarowie w swem zu­
chwalstwie i zapam iętaniu, nie jestem  w stanie 
uczuć się obrażonvm , tak sam o , jak nie może 
obrazić mię najzłeśliwsze dziecko. Jeszcze wię­
kszy wstyd byłby biać do serca postępki regen­
tów bułgarskich. Jeżeli zaś widzieć w nich ma­
my nie Bułgarwów, ale Anglików lub Austryaków, 
to jeszcze wątpliwsza wydaje mi się korzyść dla 
nas i dla Bułgaryi z okupaeyi, ponieważ samo 
z siebie rodzi się pytanie: czyż nie dlatego pod- 
szczuwa na nas Anglia i Austrya bułgarskich 
głupców, aby nas zwabić w obecne bagno buł­
garskie, i u b e - z w ł a d n i ć  n a s  o k u p a c y ą  
t e j  z i e m i ,  g d z i e  m u s i e l i b y ś m y  z a c z ą ć  
o d  w i e s z a n i a  i s z u b i e n i c ?

„Mnie wydaje się rzeczą jasną, i i  jeżeli teraz 
zdobędziemy, się na tyle odwagi i rozumu , aby 
w y r z e c  s i ę  B u ł g a r y i ,  i ani jednego czło­
wieka, ani jednego rubla nie poświęcić obecnie dla 
niej, to nie ruszywszy palcem, wprowadzimy w i- 
stotny kłopot Anglię i A ustryę, nie mówiąc już
0 tem, że dosyć nam  brzęknąć szablą w Azyi, 
aby zmusić Anglię do usunięcia się od Bułgaryi.

„Na jedną jotę car nie odstąpił od słów swej 
odpowiedzi danej księciu bu łgarskiem u, która 
wzbudziła w całej Rosyi takie szlachetne wzru­
szenie. Książę A leksander jest teraz silniejszy 
duchem w Bułgaryi, aniżeli kiedy był tam obe­
cnym i panował. B u ł g a r y a  o p a n o w a n a  
z o s t a ł a  t e r a z  p r z e z  b a t t e n b e r s z c z y -  
z n ę ,  j a k  p r z e z  z ł e g o  d u c h a .  A c a r  wy  
r z e k ł ,  ż e  d o p ó k i  k s i ą ż ę  A l e l s a n d e r  
b ę d z i e  w B u ł g a r y i ,  w y r z e k a  s i ę  j e j .  
On, a z nim  cała Rosya. Książę A leksander — 
powtarzam — silniejszy jest teraz w Bułgaryi, niż 
był kiedykolwiek! Przeto Bułgarya obcą jest dla 
nus, a car rosyjski, według słów swoicn, nie ma 
w niej co przedsiębrać".

S w ie t , który miewa dobre informacye z kół 
wojsk owych, sąd z i, że o okupaeyi Bułgaryi ino- 
żnaby tylko w takim razie myśleć, g d y b y  R o ­
s y a  m o g ł a  r ó w n o c z e ś n i e  z a j ą ć  G a l i ­
c j ę  i B u k o w i n ę ,  a zarazem zgromadzi nasze 
siły na granicy pruskiej i w ten sposób zmusić 
Niemcy do zachowania neutralności. Dziś zatem 
nie może się Rosya, nie będąc należycie przygo­
towaną, na krok taki narażać.

W podobny sposób przemawiają także Tetersb. 
Wied. W ostatnim  num erze tego pisma czyta­
my. co następuje:

„W  ogóle Rosya stała się rozsądniejsza — mó­
wią Wiedomosti — i to bardzo nie podoba się 
na Zachodzie. C h c i a n o  n a s  p c h n ą ć  n a  
B u ł g a r y ę .  D z i e s i ę ć  l a t  t e m u  m o ż e -  
b y ś m y  u s ł u c h a l i  i n s y n u a c j i  m ą d r y c h  
w r o g ó w  i g ł u p i c h  p r z y j a c i ó ł ,  i krzy­
knąwszy „ h u r r a ! " — rzucilibyśmy się po to, aby 
wyciągać kasztany dla „bratuszków" i Europy. 
Teraz siedzimy spokojnie i — inde irae. Pora 
sentym entalnych uniesień przem inęła Rosya doj­
rzała, przejrzała i eksploatować sił swoich przez 
nikogo nie pozwoli".

Mimo spokojnego to n u , jakim tchną przyto­
czone powyżej ustępy, ostateczne zwycięstwo par­
ty! panslawistycznej w Rosyi nie jest jeszcze sta­
nowczo wykluczonem. O to , co pisze o tem  ber­
liński korespondent Tester Lloyda:

„W iadomości o z a c h w i a n i u  s i ę  s t a n o ­
w i s k a  p. G i e r s a  nie należy uważać za zupeł­
nie nieprawdopodobną. P. Giers jest wobec cara
1 wobec świata, jedynym  odpowiedzialnym kiero­
wnikiem rosyjskiej polityki w Bułgaryi. Miałby 
on prawo przypisywać sobie wyłączną zasługę, 
gdyby powodzenie uwieńczyło tę po litykę ; dziś 
musi on doświadczyć skutków widocznego niepo­
wodzenia bez względu na to, czy ono nastąpiło 
z jego winy, czy też jedynie w skutek zbyt słabe­
go oporu z iego strony. Upadek p.  Giersa byłby 
zatem objawem pokojowym, gdyby go można u- 
ważać za pierwszy krok do odwrotu z drogi bez 
wyjścia, w jakiej się Rosya znalazła. Rosya po­
święcając tego męża stanu nie okupiłaby pokoia 
zbyt dmgo. U p a d e k  t e g o  m i n i s t r a  m o ­
ż n a b y  j e d n a k  t ł o m a c z y ć  s o b i e  i w i n ­
n y ,  m n i e j  p o c i e s z a j ą c y  s p o s ó b .  W iado­
mo, że stronnictwo punslawistycznt, uważało u 
miarkowanego stosunkowo Giersa za przeszkodę 
do swych celów 1 że starało się go usunąć. Pan- 
slawistom udało się nawet usposobić cara nie­
chętnie względem m inistra spraw zagranicznych, 
a w Petersburgu opowiadają sobie następującą 
anekdo tę . charakteryzującą stosunki rosyjskie. 
Gdy p. Gier9 mówił carowi o swem ustąpieniu, 
odpowiedział mu car z ironicznym uśmiechem 
„Mój kochany nie oceniasz należycie położenia. 
Nie od Ciebie zależy, czy ustąpisz. Ja  tylko mo­
gę Ci kazać pójść sobie lub pozostać, kiedy mi 
się podoba. Gdy nadejdzie pora, wówczas Ci to 
powiem".

K orespondent Tester Lloyda zapewnia, że w 
Berlinie przygotowani są zupełnie na wypadek, 
gdyby stronnictw o wojenne obaliło p. G ierea ; 
tw ierdzi on nawet, że zamówienia, które bawar­
ski m inister wojny poczynił temi czasy w fabry­
kach wagonów, są w ścisłym związku z temi 
przewidywaniami.

W  Paryżu odbyło się przed kilku dniami pu­
bliczne zgromadzenie s o c j a l i s t ó w  n i e m i e c ­
k i c h .  nad którem  obradowano nad sprawą bu ł­
garską. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, doma­
gającą się. ażeby Francya w porozumieniu z Niem­
cami rozwiązała kwestyę wschodnią w duchu cy­
wilizacji i pokoju.

K n n a  t e l e j ę r a f i  < * * ■ * .

(Telegramy „Nowej R eform y“.)
Sofia 19 października. Kaulbars ma przybyć 

we środę do Łompalanki, a we czwartek do 
Sofii.

Sofia, 19 października. W stępny artykuł nowo 
założonego dziennika francusko-bułgarskiego L i­
berie roztrząsając kwestyą piawomocności wybo­
rów dochodzi do tego wyniku, że zadaniem rzą­
du jest zwołać W ielkie Sobranie, aby co rychlej 
postarać się o wybór księcia, gdyż zboczenie 
z tej drogi byłoby zdradą interesów  krają.

Telegramy „Nowej Reformy?
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 października. (Posiedzenie Izby po­
selskiej). Sąd powiatowy w Rikan żąda pozwole­
nia na ściganie sądowe posła Vesely’ego za Drze- 
stępstwo ustawy o stowarzyszeniach. Żądanie to 
odesłano do komisyi.

Na in terpelację  p. L ienbachera co do zała­
twienia wniosku o uwolnieniu od podatku domów 
próżno stojących, odpowiada przewodniczący ko­
misyi Poklukar, iż pełna komisya zajmie się bez­
zwłocznie tym  przedm iotem , skoro podkomitet 
ukończy swoją pracę.

W  dalszym ciągu rozprawy szczegółowej nad 
projektem do ustawy o obowiązku kolei skarbo­
wych do płacenia podatku zarobkowego — m ó­
wca generalny p. P r a d e  przem aw ia przeciw 
przyznawaniu tego podatku tylko W iedniowi 
i krajowym miastom stołecznym. Natomiast dora­
dza mówca przyjęcie poprawki Siegmunda. — 
P. K a i n z l  przemawia następnie jako general­
ny mówca za wnioskiem komisyjnym. Sprawo­
zdawca p. M e z n i k zwraca na to uwagę, że 
doświadczenia, zebrane przy dotychczasowych u- 
państwowieniach nie przemawiają wcale za tem, 
aby tą samą drogą dalej postępować. W niosek 
przedłożony jest najlepszym sposobem załatwie­
nia sprawy.

Przy głosowaniu odrzucono z kolei wszystkie 
poprawki, a szczególnie poprawkę p. Siegm unda 
207 przeciw 40, a paragraf 3 przyjęto bez zmia­
ny w osnowie, ułożonej przez kom isję.

Podobnie przyjęto i reśztę paragrafów; poczem 
uchwalono natychm iast ustawę w trzeciem  czy­
taniu. N astępnie przyjęła Izb a  bez rozpraw usta 
wę o zmianie organizacji nam iestn ic tw  we Lw o­
w i e  i w P-adze i ustawę o zmianie ordynacji 
wyborczej w kuryi m iejskiej w Czechach i w 
t a r n o w s k i m  okręgu gnnn  w iejskich.

Paryż, 19 paźazierniks N a wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej zainterpelow ał dep. M aret 

zajściu w Yierzonie i zganił surowe postępo­
wanie władzy. In n i radykalni posłowie wyrażali 
się w podobny sposób. W  odpowiedzi m inister 
spraw  wewnętrznych, Sarrien usprawiedliwiał po­
stępowanie rządu, który podczas rozruch >w tylko 

to się troszczył, by utrzymać porządek i zabez­
pieczyć swobodę pracy. Fotem deputowani rady 
kalni przedłożyli wniosek, wyrażający ubolewanie 

powoda użycia siły podczas nieporządków 
w Yierzonie. Dep. Prouel zaś przedłożył wnioseł 

zawotowanie zaufania do rządu. Poczem  Izba 
przyjęła inny wniosek o zwykłe przejście do po­
rządku dziennego, chociaż mi n ister przeciw temu 
przemawiał. Po takiej ucbw  ale oddalił się mini­
ster Sarrien zapowiadając, i ż się poda do dymi- 
syi.

Paryż 19 października. Ponieważ wieln de­
putowanych zgodziło się na stwierdzenie ikktu, 
ie  wczorajsze głosowanie w Izbie było wynikiem 
nieporozumienia, m inister Sarrien odroczył swą 
dyimsyę. Będzie on obecnym  na dzisiejszej ra­
dzie ministrów. Izba zażegna zapewne przesile­
nie przez nową uchwałę. P rzypuszczają, że m in i­
ster Sadi Carnot cofnie także swą dym isję.

W i e d e ń  d. 19 paźdz. 1896

Resta papierowa m etry ; ek» . .
,  5% papierowa nieopodal.
,  ireb rua  ...................................
, złota ...................................

4% Renta złota węgierska , . .
Akcye Ranku A ustro-w ęgierskiego 
Akcye kredytowe auatrri 'kia . .

węgienKie
L ondyn .....................................................
N a p o le e n d o r ...................................
Lombardy................................
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akeye Lwowsto-Czerniowieekie
Anglo-bank .............................
U n i o n .........................................
B a n k r e r e i n .............................
R r a a t u o a h n .........................................
g lbetbalb ......................................
T r a m w a y ...................................
L a n d e r b a n u .............................
A lp in e .........................................
M a r k a .....................................................

s t e l   ...............................................
D e b a t .............................

B e r l i n  d. 18 paźdz. 1886

Benki oty anetryaekie . . . .
W iedeń ................................... . .
® a r tz a w a .........................................
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5 $  L isty  zastawne Krńl. Po lik . 
4% L isty likw idacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . 
Akoye * r e d y v ) w t ........................
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Jana Hoffa oryginalne zdrowotno - lecznicze 
przetwory z ekstraktu słodowego. Najlepsze 
środki, przynoszące ulgę w cierpieniach i u trzy­
mujące życie, w postaci piwa słodowego, czeko­
lady słodowej, ekstraktu Kłodowego, cukierków 
słodowych, leczą, odżywiają, są  smaczne i tw a­
rzą krew. Z nam ienna, czterdziestoletniem do­
świadczeniem stwierdzona siła lecznicza w gro­
źnych dla życia osłabieniach ciała, w chorobach 
wątroby, żołądka, płuc, cierpieniach piersiowych, 
wyniszczeniu, przy braku apetytu, bezsenności, 
nerwowości i w rekonw alescencji po ciężkich 
chorobach. Codzienne nowe sprawozdania leczni­
cze we wszystkich dziennikach, adresowane do 
wynalazcy i jedynego wytwórcy prawdziwych prze­
tworów słodowych, c. k. dostawcy w ększej czę­
ści panujących dworów europejskich Jana  Hoffa 
w Berlinie i Wiedniu I B raunerstrasse. Cuda 
sprawiło Jana Hoffa piwo słodowe i słodowa 
czekolada zdrowia w moich cierpieniach przy 
zupełnym braku apetytu i bezsenności. Odwie­
dzający mnie podziwiają mój wygląd, który dawnie! 
przedstaw iał całkiem żółtą cerę, a obecnie jest 
całkiem prawidłowym — powiada dr. med. Rein 
w Samborze w Galicji.

Sześćdziesiąt cztery najw yższych, cesar9k.ch, 
królewskich, książęcych mianowań i odszczegól- 
nień. Więcej niż milion wyleczeń. Zastosowane 
i polecane od znacznej liczDy cesarskich, królew­
skich i książęcych lekarzy nadwornych. Używane 
więcej, niż w 400 składach leczniczych na całej 
kuli ziemskiej rozpowszechnione. 27 .000  miejsc 
sprzedaży. Uważać należy na oryginalną markę 
ochronną (Owalny wizerunek wynalazcy z podpi­
sem Jana  Hoffa) i strzedz się od zam ienienia 
przez wyroby naśladowane. 979 8

N A D ESŁA N E.

Docent Dr. A. Mars
powróci? do Krakowa 

i ordynuje w chorobach kobiecych
od godziny 3 do 4 po południu.

U l i c a  F l o r y a ń e k a  n r .  2 2 .
( 1 5 9 8  3 3)

NAD ESŁA N E.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania :

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e - w u k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać m ożna codziennie po go­
dzinie 10 z ra n a ;  w dni świąteczne po m m ie o godzinie 
pół do dwunastej.

Rozporządzając wyćwiczoną s łużbą  kąpielową po­
daję do wiadomości, że chorzy potrzebujący

leczen.a hydropatycznetio
mogą je  pod moim nadzorem odbywać albo w w l a -  
s n e m  m i e s z k a n i u ,  albo też w  oznaczonych 
godzinach w łazienkach H o t e l u  K r a k o w s k i e ­
g o .  W  odpowiednich chorobach stosuje się także

m i ę s i e  n i e  (massage).
( 1 5 0 9  2-4) Docent dr. SmoleńskJ

Karmelicki. 38. Ordynuje od 3 — Ł

K s - n k A w ,  A n t a  1 0 /1 0 .

bez bieżącego kup ‘na. 
ible papierowe rossyjssae . za 100 rubli
irki n ie in ieok ie ........................ ,  100 mar.
iponj s r e b r n e ................  . . .
ikat nowy , 'ażny . . .  
to frankówka złota . . . . . .
t  P o tyczka sra j. palio. za złr. 100
/ » Pożyczka kraj. gal. i „ 100
k Ob lgacye indem n. gai. za 7-fr. 100 k. m.
/, % L isty z»*taw. B anks l-rai. za złr. 100
% łb iig i komvnaIue . . . 1 Emie.
i  Li*ty *Mt. Tow. fced . siem.......................
i  .  • .  „ I I  8er

: płacą fądajt* -
i

* » 
Bankn hip

z prem 10% 
nwr. za 40 la t 

m b li 100 
.  . 100

; ” zast. Król. Pol
; „ urw m . ,

Lwów, dni* 18/10.
bez bieżącego knponn.

;eye B anan hipot. gal. (dyw iŁ , na zł. 200 
, Li«ty zast. Tow. kred. ziem. ?a zł l«0

,  r  L ifty  zast. B ankn krajów. ,  ,  100
i L isty  zast, Banicn hipot. gal , „ 100

Obligacye indem n. galic. za z. łOO m. k. 
( % Obligacye pożyezLi kr_j»wej za z. 100 
; Oblig. komun, B u lk a  kraj. złr. 100

i
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96 — 
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99 80 

10* 40 
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'00
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W a rs z a w a , d n ia  18/10,
oez bieżąoego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likw idacyjne . . . n
Listy zaat. W arszawy I. Em. „

88S
101

96
96

106
’66
86

ICO

II.
lift
IV.

100
100
100
100
100

płacą

W ie d e ń , d n i a  18/10.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A 

bez bieżącego knponn.
0 % Kenta anstr. papierowa ab 16 °/„ za złr 100
5%  .  ,  srebrna „ ,  ,  100
4% .  . z ł o t a ....................................... 100
5% ,  „ pap. nowa . ,  ,  100
4%  Losy z r. 1854 n a  250 złr. ab 8 0 %  za 100 
5%  .  ,  1860 ,  500 .  .  .  100
5%  .  ,  1860 .  100 ,  „ ,  100

.  .  1864 uez % całe ,  ,  100
.  1864 bez % pół .  .  100

OBLIGACYE KORON T W ĘG IERSKIEJ.
4%  R enta złota na  1000 złr. , za z łr. luO 
5% .  pap ierow a. . . . . .  100
p%  Obi. w. Ostb 1 1870 w zł. ab 10% esc. 100 
- ołyeSJfa prem . węg. po 100 złr. , . 1 0 0

* » •  w 50 5 - 9 100
J % <!»*«•*) ,  loo

M«jii
OBLIGACYE? INDEM NIZACYJNE.

5%  Obi. ind. ab 10 % esc. Galicy. z> 100 m. k. 
5%  „ * i 10% .  Buków. ,  100 ,  ,

.  > w 7 % r Siedm. ,  100 ,  .
;6% ,  ,  ,  7%  ,  W ęgier. .  100 .  .

100 75 
93 76 
99 5U

98 30. .
98 £(■' RÓŻNE IN N E PUŻYGZFI.

5 % Losy D onaa-heguiir. z 1870 za sztukę 1
6%  Pożyczka ,  z 1878 .  ,  1
3%  Serbski, poż pr. po 10C h a n .,  r l
0% Losy Tureckie p r .,  400 .  ,  ,  1

104 60 
106 -  
lu* 86 
104 60

82 66 82 
83 80 83 

U *  4 0 1 1 4  
100 —.100
132 -  
139 -  
139 -  
169 26 
168 —

182
139
139
169
168

103 36 
92 ,0  

116 60 
120 7Ł 
120 60 
124 -

plłcą | łądfją

106
106
106

OBLIGACYE PIERW SZEŃ STW A  KOLEI. 

6% A lbrechta . n a  300 z łr. za  100

106

118 50 119 — 
106 75 106 2 

30 70 i 31 10 
16 20,

płMZ

4%
4%
*%
5%

5%  Ferdynanda północn. n a  30J ,  ,  100
A*!,%K&r. L. Em. z 1881 na 300 .  ,  1 0
5%  Koszyeko-Bugum. ,  200 .  .  100

Lw.-Czer. z 1884 300 r .  ab 10%  »  100
Lw.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ 100
Rudolfa w z ło c ie . ,  200 „ „  100
Siedmiogrodzkie . „ 200 .  ,  100

8%  Lomb. (Siidb.) .  500 fr. za  nztuke l
6%  Przm .-Łnp. I. Em. 200 %ti. za  złr. 100

ic  N ordosty . . n a  360- -  - -  100
16 40 0%  Moraws.-Szl. C.-B. 300

Oftat.
djwid.

100

100 _  
116 60 
100 
101 

81 
92 

123 
100 
159 
100 
99 60 
71 75

103
92

116
121
120
124

LISTY ZASTAWNE.

4*/*% Bank krajowy galieyjiki 
6% B anku hipotecznego galic. 
6% .  hip. gal. z 10%  pr.
5% .  .  .  40-lei.
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
l * ..................................20-1
6%  ,  .  . . .  36-1
4%  % Boden-Credit allgem . óit. 
o% Boden-Cred. allg. 5st. z pr. 
4% Galic. Tow. kredyt, ziem ik.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. rtare  
5% Bankn anstr o-węgierskiego
4 V ?  ■
4% » ■ .

H f  B u J n  kip. węg. z  p n a i ą

za z łr. 100

. 100 

.  100 
„ 100 
„ loO „ 100 „ 100 
„ 100 . 100 
„ 100 , 100 . 100 . 100 
.  IW

96 25 
101 26 
102 -  

100 -

98 60 
101 —

99 
124 60 
ICC 60 
101 75 
100  —  

100 20 
101 60

98 20

96 76 
101 60 
108 -  
106 40 . Ł 

99 50 Krakowskie
50
26

104 
00

126 25 
101
102 50

100 50
1 0 1  BO 

9b  4e
104 60104 75

L O S Y .
Budap- losy Bazylika . m 
K r a  d la  bandln i  przem. „
K l a r y ................................... ...
4 % Tow. teg l. Dun. ab 10 % ,

Ofner (m iasta B ndy) . . 
Czerwonego Krzyża anstr.

węg. 
Rndelfa
Stanisław ow skie.

100 30 4ł /« % T ryestyńskie
4% •3.

5 
100

40
100
20

10
6 

1C 
20

100
60

złr. w. a. 
„ w. a. 
,  m. k. 
.  w. a. 
« w- a. 
, w a. 
„  w. a.
„ W. K
„ w. a.

■ W„ m. k. 
w a.

76

60

101 — 
116 75 
100 60 
101 60 

82 25 
92 56 

12*  -  
*00 50 
160 -  
100 50 
1 0 0  -  

72 60

8 60 
176 76 

43 «0 
118 -  

18 -  
46 59 
14 50 
10 20 
17 
80 

188

6—  
7-— 

1 5 -  
21  —  

14-50 
42.30

22-—
10—

8 75
177 25 
44 26 

111 -  

Ń1P 60 
*6 -  
14 80 
10 50 
17 20

f i -  -
*70 -

AKOYE BANKOW E.
A n g lo b a n k ................................na 20C zł.
B ankrerein  W iener . . . .  100 „ 
Kredy., d la  V  iul- i przem. .  160 „ 
Kred ,ł,bank węg. allgem . . ,  200 „ 
Laenderbank . . . .  .  20u „
Anstro-w ęgierskie . ■ • > 600 „
LJn on i a n k .................................   200 „
Galic. B anu hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kreaytowy krakowski ,  200 r

AKCYF KOLEJOW E.
AlfSld-Fiuma . . . .
Ferdynanda Północn. .
Franciirzha Józefa . .
K arola Ludw ika . . . 
Lwowsko-Czemiow.-Jassy 
Elżbiety

plteą . lądują

1C9 601109 90 
102 60'10S *0 
279 80 280 10 
388 25 288 76 
217 20 217 60 
868 - '8 7 0  -
Ś210 -  
279 —

9.81 
152hJ 
10-60 
18*60 
1 3 -  
11*50

7-94 Koszyeko-Bognmińikie 
9*60 Rudolfa 
9 9 4  Siedmiogrodzkie 

30 fr. Staatseisenbabn 
7 fr. Lombardy (Sudbahn)

21-—{Żegluga na Dunaju

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
20-0 F . t_ k nw k i .............................
20-to M a r k ó w k .............................
Pół-Imperyały ros. pełn» ważna
Funty s s t e r l m g i .............................
Banknoty w ło s k ia ...................
Nds pqplsr»wa . . . *>

na  200 zł. 
>1050 „ 
.  200 „ 
.  210 „ 
.  200 
„ 200 
.  200 , 200 , 200 
.  200 
.  200 
.  600

lb 7  76 
2818—

210 26 
381 -

188
2817--

219 76 220 25 
„ 1194 60 194 76 
„ 221 — 224 60 
,  1242 — J242 5i 
„(169  — 160 60 
„ j l9 0  2 6 1 9 0  79 
„ 181 - ( 1 8 4  60 
.  {242 60 2>3 30 
„ 1108 r 111^9 -

za astukę

l8o

874 —

& 91 
9 91 

18 28 
10 22 
14 6C 
49 26

876 —

5 98 
9 92 

12 80 
10 25 
12 66 
49 80

satuk '118 1 6 118 76
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Podziękowanie.

Pozostała po b. p. W ikto­
rze ] 5rummerze rodzina wy­
raża niniejszem szczerą po­
dziękę za w^ółczucie i liczny 
udział P. T. Publiczności w 
ostatnie* przysłudze, oddanej 
zmarłemu. 1637 j

Propinacya
w Państw ie Kalwarya Zebrzydowska z 
2 oberżami i 18 karczm am i, oraz bro­
war piwny w Brodach, w powiecie Wa­
dowickim od 1 stycznia 1888 roku na 

lat 6 d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższej wiadomości udzieli ustnie JW . 

Pan Alfred M lieski w K rakow ie, lub 
A dm in istracja  dóbr 
gach.

W ielkich Dro- 
1624 1 3

Sklepik naftowy
jest zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża prxy ulicy Szew­
skiej, N r. 9. 1626 1 3

Rosyjskiego
t ł u m n a  załatwia i

przy ul Jagiellońskiej,
1634 1 3

język
Mcyj mlziela

I. 5, II piętro.

c.-^w cr^-er r* ®  ^ e a s s t

CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ
W ładysław a Grabow&kiego 1633 i

w Krakowie, w Fałacu N r. 7 p rzy  ulicy Wiślnej.

. Tira Fr. LENGIELA

Balsam brzozow y
Już sam  fok roślinny 

płynący z brzozy, jeżeli 
pień przebijemy, znanjm  
jest od niepamiętnych cza­
sów, jako najlepszy śro­
dek upiększający : jeżeli 
jednak sok ten według 
przepisu wynalazcy zo- 
• tanie przyrządzonym  w 
drodze chemicznej na bal­
sam, wiedy nabiera p ra­
wie cud»wnegi skutku. 

■Teżeii posmarujemy wieczorem tw arz lub inne 
części ciała tym sokiem, to  ju i  na drugi d7>eń 
Odpada praw ie nieznncznio łupież ze skóry, k tó ra  
przez to  s ta je  się bielutką i delikatną.

Balsam  ten wygładza zmarszczki i blizny z 
o*py pozostałe na twarzy i nadaje jej m łodocia­
ną  barwę ; cerze przywraca białość, delikatność 
i świeżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, 
plam y wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczbi i 
wszelkie inne nieczystnści cery Cena słoika z 
opisem użycia I z łr . 50  cnt. 1-569 1 O

Do nabycia w W iedm u we wszystkich więk­
szych aptekach, również w aptece Fil. Neusteińa. 
I., Plankengasse.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w i e  
przy ulicy Karmelickiej, Nr. 70 ,

poleca Szanownej Publiczności n a  porę jesienuą 
szczepy i krzew y owocowe po następujących 

cenacn za sztuaę :
Jabłonie ostero i pięcio-letuie od 50 do 60 ct.

„ jednoroczne . . . od 15 do 20 ct.
W iśnie i czerechy . . . . od 60 do 70 ot.
Śliwki szlachetne . . . . od 60 do 75 ct.

.  węgierki 3o ct
Orzechy włoskie . . .  40 ct.

„ la ik rw e  ................................... 10 ct.
W i n o r o ś l ..................................................... 20 ot.
Agrest i pożyczki (za 100 sztuk) . . 8 z f i ,
Bóźe (rem in ta n t j ) wysokopienne, półpienne. pi

ram idalne, w korzeniu szczepione 1 złr. 50 c.. 
90, 80, 70, 60 i 50 ct. za sztukę.

Dziczki (podkładki) jabłoni 100 sztuk 1 złr. 25 
ct., 1000 sztuk 12 złr,

Cebulki hiacentów sztuka . . 15. 20, 25 ct.
„ tulipanów „ . . .  5 i 10 et.
„ krokus “  100 sztuk . . .  3 złr.

Również roślin  doniczkowych wszel­
kiego rodzaju nabyć można po nader um iarko­
wanych cenach. 1519 7 8

!

Ogłasza do wynajęcia:
Pokój kawalerski duży. jasny, na III 

piętrze, od każdegc c /.asu ; przy placu 
Dominikańskim, N r. 3.

2 pokoje saw aleisk ie  m -b lam i, na II 
pięrze, od każdego czasu ; przy ul. Grodz­
kiej, Nr. 28

2 pokoje na I piętrze i na parterze, i 
pokój i kuchnia na parterze, od każdego 
czasu ; przy ul. Sebastyana , Nr. 16. — 
Wiadomość w kantorze, Kynek główny. 
Nr. -*3

Pokój duży z przedpokojem, na III pię­
trze, z meblami z obsługą i wiktem (dla 
trzech panów) i wspólny pokój (d la  je ­
dnego pana) z temi samemi warunkam i, 
na II p ię trz e , od każdego czasu ; przy 
ul. F io iyańskiej, N r. 1

2 pokoje kawalerskie na II piętrze (z 
północnem światłem ), od każdego czasu ; 
przy ul. Siennej, Nr. 7.

2 pokoje obszerne, 1 z balkonem , od 
każdego czasu ; przy ul. Lubicz, N r. 3.

2 pokoje, nyża i kucnnia, n» parterze, 
od każdego c z a su ; przy ul. Fanonnej, 
N r. 16

2 partye mieszkań po 3 pokoje, przed­
pokój i kuchuia na parterze, od 1 listo­
p a d a , lub 1 stycznia; przy ul W olskiej, 
Nr. 13.

3 pokoje, ryża i kuchnia, na I  piętrze, 
od każdego czasu ; przy ul. Jasnej, N r 8.

3 pokoje duże wraz "  p r z e d p o le m  
(może być kuchnia wstawiona) na  II pię­
trze, od każdego czasu ; przy ul. Karm eli­
ckiej. Wiadomość w biurze.

Cały domek, składający się z 6 p ikoi- 
li iw i k u c h n i, położony ćwierć mili od 
Krakowa, od każdego czasu ; w F ^ d n ik u  
Białym. Wiadomość na miejscu' w m łynie 
„B u larn ią“ zwanym.

4 pokoje, przedpokój i kachnia, na  ll 
piętrze, od 1 lis to p ad a ; ul. Agnieszki, 
N r. 7.

Cała kamienica z 11 pokoi się sk łada­
jąca  , wraz z 2 k u ch n iam i, sp iżarn ią  i 
kredensem , od każdego czasu; ul. św. J a ­
na Nr. 18.

4 strncye  w suteryuach, przydptne na 
w arsztaty lub pracownię względnie i mie­
szkanie z 2 pokoi, na 1 piętrze, od każde­
go czasu; przy ul. Stai zwiślnej, N r. 16.

Cały parte r wraz oficyną, stajnią i wo­
zownią, lub bez oficyny, oraz dwóch p o ­
koi i kredensu, od każdego czasu. Kóg 
ul. Basztowej a Garbarskiej, N r. 111.

3 pokoje, nyża i kuchnia, na parf rze,
2 pokoje i k u ch n ia , na 1 piętrze, od 

każ lego c z a su ; przy ul. Dietla, N r. 23. 
Wiadomość: ul. F loryańska, Nr. 14.

3 pokoje, przedpokój i kuchnia na wy­
sokim parterze, od każdego czesu , przy 
ul. Dietla, Nr. 17.

4 t  3 pokoje z kuchniam i, sniżarniam i, 
na parterze, z osobnymi s try ch am i, lub 
cały dworek o 7 pokojach , z ogrodem, 
od każdego czasu ; przy ul. Karmelickiej, 
N r. 34.

10 pokoi, przedpokój i kuehn.a, weran­
da, na I piętrze, sta jn ia  na 4 konie i wo­
zownia , oraz stancya dla służącego , od 
każdego ezasu; przy ul Krupniczej. Nr. Ib .

Uznaną powszechnie za najlepszą
T l S I N O  do zapuszczania p o d ł ó g ;

poleca

Józef Hanke we Lwowie
s k ł a d  farb  i  h a n d e l  m a t e r y a l ó w  p o d  „ C z a r n y m  P s e m “ ,

Rynek, 38, we własnym domu.
D o s t a ć  m o ż n a :

We Lwowie u innie, Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszyi h
p rowineyi:na

handlach;
ló 3

W  B O C H N I p. J .  G órsk iego .
, n u p. J .  M ichnika.
, B O R S Z C Z O W IE  u p n i. 01. A rm atys .
, B R O D A C H  u pp. W itk o w sk i et. Sp.
, „ u p. W . A dam ow icza,
, B R Z E Ż A N A C II u pni B. W ro ń sk ie j.
, B U CZA CZU  u p. J . N eum ana.
, B U SK U  u p. M. G o ld h ab era .
, C H O D O R O W IE  u p. F. M a n a ,
, C Z E R N IO W C A C H  u p. *A. B ay e ra .
, „ u p. W . A ugutynow icza.

„ u p. S t. K urm aA skiego.
* u p. Ig n . Schn ircha.

C Z O R T K O W IE  u p. S. K osteckiego. 
D E M B IC Y  u p. S. Seredn ick iego .
D O L IN IE  u p. M. K irschena . 
D R O H O B Y C Z U  u p. T. J ab ło ń sk ieg o . 
G O R L IC A C H  n p. S. M uszyńskiego. 
G R Ó D K U  u p A. L ipusa .
H U S IA T Y N IE  u p. A. D an ielew icza. 
JA R O S Ł A W IU  u p. O. S trassb erg a .

„ u p. A. T u m id ajsk ieg o .
„ u p .  K . Z ab ło tnego .

J A Ś L E  u pp. J  P o lla k a  i Syna.
K A Ł U S Z U  w T ow arzystw ie  spo iyw czem .

, K A M IO N C E  ST. u p. J .  S k lenk i. 
K IM P O L U N G U  u p. K. N eu inayera . 
K O Ł O M Y I u p p . J .  R óżańsk iego  i Sp.

„ u p. J  liomaDOwicza.
K O P E C Z Y N C A C H  u p. N. P ozam en ta . 
R O S S O W IE  u p. M. K am ila .
K R A K O W IE  u p. J .  B arberow sk iego  

„ u p. S. F . F isch era .
„ u p. H. F r itsc h a .
„ u p. Jó ze fa  K u lczy ń sk ieg o .

K R O Ś N IE  u p. J .  L azarow icza .
Ł A Ń C U C IE  u  p . J .  C ętnarsk iego .

„ u p. G. D an ielew icza.
L E Ż A JS K U  u p. S. P o m eranza .
L IS K U  u p. K, B arań sk ieg o .
M IE L C U  u pp . J .  D c in b ick ieg o  i Syna.

W  M IK U L IN C A C H  u pni E . G. G rosm ann . 
n M O N A S T E R Z Y S K A C H  u p. M. J .  °u h la .
„ M O ŚC ISK A C H  u p. F rz. L eb d y .
„ M Y Ś L E N IC A C H  u pp. J .  G u ttin an a  i syna.
„ N A D W O R N IE  u p. J .  K is ie lew sk iego .
* N O W Y M  SĄ C ZU  u p. K. M illera.

„ u p. W . O leksy .
„ P O D H A JC A C H  u p p . J .  Z im m ta  sp ad k o b .
„ P R Z E M Y Ś L U  u  p. M. K ozłow sk iego .
„ „ u p. M. K ruga .
„ n u h. A. Fa liszew sk iego .
„ „ u p. M. O. G ansa.
n R A D O W C A C H  u pni L. S onneure ich .
„ R O H A T Y N IE  u p . F . M a ria .
„ R Z E S Z O W IE  u  p 0 E. G. N eugebauera .
„ „ u F . J a śk iew icz a .
n „ u pp. S c h a itte r  i 8 p ó łka .
„ R O PC Z Y C A C H  u p. J .  K w ia tkow sk iego . 
n SA M B O R Z E  u p. A. K rom era . 
n SA N O K U  u p. R. B arth a .
„ „ u p. J .  R yncza rsk iego .
* S E R E C IE  u p. J .  D em p n iak a  w dowy.
„ S IE N IA W IE  w Tow . Spożyw czem .
„ S K A L E  u  p. J .  H . K ohna.
„ S N IA T Y N IE  u p. E . B 5m a.
„ S T A N IS Ł A W O W IE  u p. T. S zaw ińsk iego .
„ STA RY M  SĄ CZU  u p. A. E ssena.
„ S T R Y JU  u pp . L ech n ick ieg o  i K o sterk iew icza . 
„ S U C Z A W IE  u p. M. U nick iego .
„ T A R N O P O L U  n p E. F ran tz a .
„ T A R N O W IE  u pp. W . M iildnera  i SpŁ  
„ „ u p. T ad . Scharfa .
„ T łu m ac zu  u p. J .  H lib schm anna .
„ T łu stem  u p, W . B udziszew skiego .
„ T U R C E  u p. W . K u czyńsk iego .
„ TY SM 1ENIO Y  u p. J .  Z ain ichow skiego .
„  W A D O W IC A C H  u p. A. Poh la .
„ Z A L E S Z C Z Y K A C H  n p. H . Sanockiego.
„ Z Ł O C Z O W IE  u p. F . K ord eck ieg o . 
n Ż Ó Ł K W I u p. F . O learczyka .
„ ŻY W C U  u p. J .  S taszk iew icza.

Masło
dasero łre , niesolone, w paezkach 5-cio k ilogra­
mowych, z opakowaniem i franco po 5 złr., 
rozsyła Zarząd dńbr Nowe Sioło  pod 

Stryjem . 1560 4 0

Od wielu lat zaszczytnie uznany

o l e j e k  d o  u s z u
poprawiony przez Dn Dcutfcha leczy wszelką 
g ł n c b o j t e ,  jeżeli tylko nie jest od urodzenia, 
usuwa uaiychm iast c h o r o b ę  n i e d o s ł y s z ą -  
n i a  w n m  w  f i s z a c h ,  jak  niemniej wbzel- 
ką chorobę uszną. Lekarstwo to wraz z w ska­
zówkami używania można nabyć za przysłaniem  
2 złr 40 et. jedynie w aptece ^zum guten Hir- 

ten “ w W iedniu, II. P ra terstrasse , 4 1.
1582 3 0

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

poleca swoje z doskonałości powszechnie 
znane 1476 7 12 1

ziemniaki stołowe 
po 3 złr. korzec =  100 kilo z od- ’ 

. stawą do domu. i
Zam ów en a przyjmuje Skład nasion 

przy ul. Sławkowskiej, I. 10. 1

Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym

„Brylantyna“ z czarnym połyskiem
dostawcy d la  arm ii francuskiej , kolei ż e lazn e j, stajen Prezydenta, M agistratu, paryskiej 
Kompanii gazowej, w ładz miauta, straży ogniowej, Kompanii powozów publicz., Policyi i t. p.

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę ua naszą speryalną fabrykacyę „Brylantyny" dla 
u rzym ania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór.

„E ry lan tyna“ składa się \  m ateryołów tłustych , bez kwasów witryolu, spirytusu 
winnego, ani Loperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjm ujący wody i wilgoci, kon­
serwuje wszystkie ro d z a j  skóry i nadaje im czarny p o ły sk , nie ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk  ani ubrania.

„B rylantyna używa się na jakiekolw iekbądź obuwie, na skórę czarną, lub lakiero­
waną, ma tę własność, ze także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci. Używa się 
również d la  utrzym ania w dobrym stan e : sioaeł, skór powozowych, leje, worków podró­
żnych, marm urów ozarn y cn , la ta rń  miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpanowi na m eta lich  i t. p.

S p o s ó b  użycia „Brylantyny1.
1) N a wszystkie skory, a szczególnie ns obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar­

dzo mało .B ry lan tyny11 i przetrzeć mocno, i zaraz lekko szczotką mfięfcCi, a otrzyma się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełniany ściere^zką N iezbęlną 
jest szczotka nowa, lub wymyta starą, która b y ła  w użyciu do zwyczajnego Szuwaksu.

2) N a skórę lakierow aną rozcierać za pomocą ściereczki bardzo m ałą dozę „Bry- 
lan ty n y “ i przetrzeć ścierecz ą bawełnianą, aby nadać połysk.

3) D la siodeł i t p. trzeba mieć dwie szczotki: jednę do smarowania „Brylanty- 
n y “, a druga dla nadania połysku.

P izeotrzega się nie dudawaó wody, ub śliny. 1245 & 20
Puszka powinna być starannie zamkniętą.

„ A m a z o n e * *  d l a  ż ó ł t y c h  s k t i r .
Nasza nieprzem akająca i niezm ienna „Amazone“ używ a s i ę : na  siodłs żółte, lejce, 

chomonra worki podróżne, meble, m arm ury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanow Lna 
metalach i t. p., nie brudzi odzLnia. 'h dwoma śoiereczkami bawełnianem i postępować 
należy tak samo, jak  ze skórą lakierow aną.

Ceny: „Brylantyna" czarna i „Amazone" żółta
puszka Nr. 2 . l O  centów I puszka N r. 2 ............................. 1 3  centów

» ........................................... 5 - 0 .  I • . 3 .................................. g 8  „
S K Ł A D  G ŁÓ W N Y

Fr. LenertaWgo
W  K R A K O W IE

przy ul. Sławkowskiej Nr. 6.

KALENDARZ ANANAS
wyjdzie pojutrze. 1636 1 3

; o b j

i

Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
Edwarda Kiern ika

m a g is tr a  fa r m a c y i
Fraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej

pbreca

Środki na włosy.
P łyn  uniwersalny

na łupież niezawodny. Cena 90 centów.

tSulfidon.
Płyn do p rzy w o cen ia  siwym włosom ko­

loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct.

Nigretina.
Płyn  do farbowawia włosów na kelor 

czarny i ci6mny. Cena 1 złr.

Pom ada chinowa
do wzm acniania włosów. Cena 70 centuw.

P om ad a tan no chinow a i ole ­
je k  tanno-cliinowy, znany po­
wszechnie i nigdy niezawodzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena 1 złr.
50 et. i 1 złr. 20 ot.

W od a ateńska
do odświeżania włosów i od łupieżu do­

skonały środek. Cena 70 et.

Środki do ust i zębów.
Ezsencya arom atyczna . . . 80 o.
E ss. m ię to w a ........................................50 „
W oda B o t o t ........................................40 „

„ anaterynow a . . . .  30 „
„ s a l i c y l o w a ............................ 50 ,

P asta  m ię to w a ..................................30 „
„ roślinuo-alkalicrna 1 złr. — „ 

P roszek  roślinno-alkaliczuy . 50 „ 
„ mniejszy . . . .  25 „

P roszek salicylowy . . . . 30 „ 
K red a  szlamowana . . . .  30 „

„ m n ie js z a .................................. 15 „
W ęgiel lipowy . . . .  15 i 30 „
P a s t y l k i  aromatyczne Cachon 35 „ 
P lom b a balsam iczna . . .  50
Głuttaperclia do zębów . . 40 „

Środki do rąk.
Gilyceryna 1 złr. 50, 30 i 15 e. 
K rem  gycerynow y . . . .  35 „

„ z V a s e l in y ............................ 30 „
„ r o ś l i n n y ..................................80 „

W od a m io d o w a ..................................50 „

Szczotki do włosów, wąsów, zębów i paznogei, i różne przybory to a le­
towe, jakoteż fixatoar na w łosy i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze

pomady. 1337 9 0 ^

A nalizowacy przez Prof. H 0 F F A
PIERNIK HIGIENICZNY

wyr-ibu L Czyńskiego W J a r  staw u
jes t nader łatw o strawnym  i wzma iniającyin po­
karmem, tudzież środkiem do u su n ięcia 'do leg li­
wości narządu traw ienia, jak : obstrukeya, he ­
moroidy, niesmak, kongestja , zga^a, wzdęcie, 
dyspepsya, nieżyt żołądka i kiszek, i innych. 
Zaleca się silnie rekonwalescentom i osobom 
ui vwającym mało rnchu.

Setki świadectw potw ierdzają „P iern ika higie­
nicznego11 zbawczą działalność.

Cena sztuki 20 centów.
Centralne biuro rozsyłkowe: L. CZTŃSKI, fa- 

b r tk a  pierników i sucharków w Jarosław iu . 
Składy w łasne: K.aków, Sukiennice 23; Lwów. 
uf. H alicka N r. S; Przemyśl, ul. F ranciszkańska, 
Do nabycia we wszystkich handlach korzennych 
i aptekach. 964

Praktykant
z ukończoną niższą szkołą średnią (izraelita) 

zna d iie  nmieszczenie

w Domu spedycyjno-komisowym
firmy

Goldlnst i  Spółka
IV S o k a l u .  J 594 3 3

t t e s t a n r a c y a

w hotelu pod Różą
olicu FloryaMa,

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, 
iż przyjmuje zamówienia na b a le , w e­
s e la  i t. p. w domach pryw atnych po 
c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h , a w 
restauracyi odstępuję stałym gościom 

20°/0 od cen zwyczajnych. 
P iw nica zaopatrzona

w najlepsze wina.
BULION

własnego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia.

Ferdynand Turliński,
1521 9 80 restaurator.

D n r n H n i k  ^ona*y z P rll8> fda tny  w swoim 
u y r u u i l i n  fachu , z dobremi poleceniami, 

poszukuje miejsca ed Nowego Boki 
Ł askaw e zapytania uprasza pod A. V. poste 

restan te  Kraków, lub Adm inistracya „Fiowej Re­
form y11. 1601 2 4

B15151 rz ifo itsii raioTiiTiifiijrsiini m if i iu i  rsJlóltsi

Sześć medali zasługi- uyplom uznania i dyplom honorowy
na Wszechświatowej Wystawie w  Antwerpii 

za niezrównane
W YRO BY KOSMETYCZNE, TOALETOWE i PERFUM Y.

m

^P T T  T U  i Y J N  wł ° som siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu „  
•U-L-Li-Li J . W L l  piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odm ładza włosy, które 
od wpływem tego znakom itego środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk, i 

  Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

\X T  A T nai s**niej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe
v ’ x V  1 J p i l i  AA-LT wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza.— Cały

^ flakon 3 złr. — Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

p n n u  T U m A ^ F ( ^ Y  nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest 
A  U  AA AA JA -O A A ^ ł j -I,! i A t0 najcxystsza i najdelikatniejsza mąozka roślinna,

-—- przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, n a tu ra ln ą  białość i jest nieocenionym 
*1 3  środkiem do hygienic nego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 cnt.,
□ j  całe 1 złr., z łabędzikiem  złr. 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i
gj brunetek, małe pudełko po 70 et., większe złr. 1.20, z łabędzikiem  złr. l.oO.

„ J  j  f i n l k f t W a  usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądzm i, pierzchnienie i łu-
| n j  » V O Q < l llU lłk -W  W d  8ZBzenje s^óry w ygładza zmarszczki, zgrubiały naskórek i

dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 z łr. w. a.

|  Mydło kosmetyczne . ?!"§,»'$£” *"” "“ r ‘

JAN IHNATOWICZ.
Nabyć możua we LW O W IE ul. Kopernika 1. 3. - W KRAKOW IE Su­
kiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. —  W B IA ŁEJ w skie 
pie n. W yspiańskich. —  W TARNOW IE w apteee p. Reida (K Jas). — 
w RZESZOW IE w ap*ece p. Karpińskiego i w sklepach p. Jamrozika i g

p. Zacharskiego. 14 g

Najnowsze

roboty z wełny knotowej
| na kołdry i t. p.
^  polecają

g P o r ę b s k i  i Z i m l e r
U Kraków, Rynek główny, 8.
A  oraz różnego rodzaju wełny, włóczki do 

■ robót szydełkowych, drutow ych, do naftu 
i do robót sinyrnańskich , w św ieżycr 

zapasach 1473 5 6

Próbki przesyłam y opłacone.

SALON MÓD 
Heleny Telesznickiej

w  K r a k o w ie
p rzy  ulicy G rodzkiej, l. 20  , I I  p iętro, 
poleca W. Paniom  na sezon jesienny i zimowy

wielki wybi r
kapeluszy damskich

dziecinnych, czepków, kniatów , piór i koronek. 
B*~ Ceny najprzystępniejsze.

Polecając rówLież W. Paniom  swoją praco- 
w ię sukien i okryć damskich. 16 i 7 2 10 
Zamówi -nia na prowincyę wykonuję najspieszniej. 

M o d y  p a r y s k i e

A .  K R Ó L I K O W S K I
w K r a k o w ie ,  F la e  ]> o m in ik a O s k i, N r. 3 r

poleca swój nowo otworzony i?

Zakład kuśnierski
przyjm uje wszelkie roboty w nakres jego fachu wchoaząue, ręcząc za sumienne i szyb­

kie w ykonanie, oraz wszelkie przerobienia i rcperacye z dodańmm skórek lub wierzchu.
Pizyjm uje się także fu tra do przechowania przez lato, należytość uiszcza się przy 

odbiorze fu tra z konserwy. 1494 8 10
* leni • ja k  najniższe. 'M l

Magazyn i pracownia 
k o n l e k c y j  d a m s k ic h

[ od firmą
C IE H U L SK I i GO NiAKO W SKI 

w K ra k o w ie , u lic a  B r a c k a , 6 , 
poleca

O k r y ć .  
l * I a s z c z y .
1' a le to tó w . 
D o lm a n ó w . 
Ż a k ie tó w .

Zamówienia na kostiumy wierzchy do 
fu te r  i t. p. wykonuje w jak  najkrótszym 
czasie 1317 10 0
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Berneńskis materye
na gustowne

u b r a n i e  jesienne lub zimowe
w o d c i n k a c l  dług. 3-10 m etr. w ystarcza­
jących na eaie ubranie męzk e

za zlr. 4 '8ń z bardzo pięknej 
„ „ 7 75 „ najlepszej 
„ „ 10’50 „ wybornej

prawdziwej wełny owczej
P a l i n e r s t o n  i f l o y  na p a l t o t y  z i ­
m o w e  m etr złr. 2 * 5 0  do z 'r . 5 . — , p a -  
k A a l f  po złr. 2 * 2 5  Jo zlr. 3 .  — ,  s n k u a
d a m sk ie  m etr po z łr i '2 n >  do złr. 2 . 5 0  
rozsyła każdemu za z a lic z k ą  p ocztow ą  

s k ł a d  f a b r y c z n y  u u k i e n

§ i e g e l  - I n i d o f
w  Bernie (Briinn).

O ś w i a d c z e n i e .  Materye powyższej fir­
my odznaczają się trwałem  i gustownem wy­
konaniem, tudzież szczególną trwałością. Tak­
że ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tylko najle 
pszy towar i ściśle wedle wybranego wzoru. 
Na żądanie rozsyłka próD ck d a rm o  i 
o p ł a t n i c .  l  46 14 ż f

wielkości  s r e b r n e j  p o d ­
trzymywana prawiiziwym P a p i e r e i r  

A l b e s p e y r e s ’a  
Lii.zni. Fai.s/ow ,nia. UnikruW je n .n/na 

p r z y j m u j ą c  t y l k o  p u d e l k a  t e - , ,  p a p i e r u  
z p o d p is em  F um ou :c - . \ / / i e sm j .7 JŁ,s i 

stctnplcn  łłriii
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i w e  w s / . y s t k i c i i  a p t e k a c h  n a  c a ł y m  s.iiccie.
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W r i n u / a  1 m&foletniemi dziećmi, n t których 
utrze manie zostaje jej 10 palców 

lo szycia ręcznego , nie mogąc z lakowych u- 
trzymau się i opłaoió m ieszkan ia , uprasza Szla- 
chetnvch Sere o łaskaw e wsparcie jej o tyle, 
żby m ogła nabyć choć używaną maszynę do 
szycia. Łaskawe .1 ki na jięcc Adin. „Nowi 

Reformy11. 1584 3 4

L drakami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialni rzadca drukarni A. Szyjewski.


